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Gwałty węgierskie!
Leży odłogiem sprawa Morssiego Oka. Powol

ność w przecięciu, sporu, siostrzyca obojętności, i o z - 
zuchwala tycb, co prawem ka’ uka pragną rozsze
rzyć gran-cę swego tysiącletniego państwa. Że wę
gierska zuchwałość rośnie, że żarłoczność wzmaga 
si^, dc "oaem sprawa, którą dziś poruszamy. W  paź- 
dzierniLU jeszcze doniósi nam telegram, że na gra
nicy W ęgier i Galicji, we wsi Sromowce Wyżnie 
Węgrzy samowolnie zagrabili pasta isko, a nadto prote- 
itującąprzeuiw bezprawiu oręża węgierskiegoza lerzch- 
ność gmmnr osadami w aresztach. Wczoraj zamie- 
iciliśmy list ze Sromowiec Wyżnich, w której 
korespondent donosi, że do  t e j  c h w i l i  uw:ęzic- 
nyct 15-tu chłopów nie wypuszczono na aolność.

Fast zbyt wymowny, aby go milczeniem zbyć 
można było. Chcąc jednak należycie oświetlić spra
wę, a zrzucić z siebie podejrzenie stronniczości, 
a wróciliśmy się do źródeł historycznych. Posłu
chajmy co mówią dokumenty:

Od niepamiętnych czesow gmina Sromowce 
Wyżnie w obwodzie Nowo-Targskim w Galicji po- 
f lam pasta isko po wierzchu5 18 morgów. 1482 ra (*J, 
(paro. katastr. 1598). Przed laty kilkudziesięciu pa
stwisko było po naszej stronie Dunajca. używanie 
wyłącznie należało do gminy Sromowce. W r. ] 813, 
gdy wezbrany Dunajec zmienił koryto, pastwisko 
znalazło się po stronie węgierskiej. Na razie pra
wo używalności pozostało w dawnej swej mocy. 
Na pastwisku pasało się bydło mieszkańców gmi
ny Sromowce Wyżnie. I  rudną była jednak kon
trola. Dunajec rozdzielał wieś od pastwiska, 
a częste wezbrania rzeki paraliżował; czujność 
straży. Mieszkańcy po węgieruKiej stronie (Star- 
wieś i Kahlenberg) ośmieleni bezkarnością, coraz 
częściej zjawiali się na nastwisku z bydłem, ko
rzystając zaś ze sprzyjających okoliczności wymy
ślili prawo wspólniotwa.

Naturalnie, że takie załatwienie sprawy nie mo
gło zadowolić Błusznycn żądań mieszkańców Sro
mowce Wyżnie, podali oni też skargę na intruzów 
i napastników. Wskutek podania komisja mieszana 
(galicyjsko-węgierska) w roku 1858 orzekła: „że 
dopóki wyzsze wtadze rządow e nie *ydadzą w lym 
względzie ostaiecznei sw ej decyzji, prawo pasania 
ma być wspolnem dla turon obu, t. j. mieszkań
ców wsi Sromowce Wyżnie w Galicji i poddanych 
węgierskich Starej Wsi za Dunajcem. “

Do roku rneścdziesiątego prawią, podatki z pa
stwisk płacono w Galicji, później z niewiadomej 
nizyczyny, za ugodą ponoć stron obu, podatki skła
dano węgierskim władzom. 1 od tej chwili pastwi
sko wspomniane jako ciało tabularne ńguruie w grujt. 
towych księgacn węgierskich. Przy komasacji gran
tów w roku 1861 paBtwiskc to przydzielone zosta
ło do aóor tak zwanych P m  czai1 i folwarku 
Starej Wsi. posiadłości biskupa grecko-katolickie- 
go w Preszowie, z Zastrzeżeniem . ednak piawa pa
sania na niera \< uzelkiego inwentarza wsi Sromo
wce W yżnie w Galicji Z  prawa tego korzystali na
si chłopi dotąd

Skutki przeniesienia pastwiska z ksiąg tabu
larnych Galicji do ksiąg węgierskich jako ciała ta
bularnego dały się uczuć dotkliwie galicyjskim 
wieśniakom! Zapłacili oni zn swą lekkomyślność 
drogo. Nie mówiąc już o przykrościach moralnej

natury, chłopi nasi stracili poważną ilość sztuk 
bydła rogatego.

Rzecz działa się tak: Lat temu trzy po stronie 
węgierskiej wybuchnąć rzekomo miała epidi mja 
na byało. Zaprowadzono kontumację, chłopów na
szych jednak nie zawiadomiono o niej urzędownie. 
Sromowiczanie, nic wiedząc nic o stanie nadzwy
czajnym, jak zwykle popędzili bydło za Dunajec. 
Węgrzy zwierzęta odebrali i sprzedali.

Trzy lata mija od tej rzekomej epidemji, do
tąd przecie pozwolenia na pasanie me zwrócono 
pod pozorem, że kontumacja trwa dalej. Inne snać 
są prawa dla poddanych w" -Rrskich, bo ci odda- 
wna padali swe konie na pastwisku gaiicyjskiem. 
Dodać trzeba, że tegoroczna komisja mieszana, we 
wrześniu delegowana dla oznaczenia koryta Dunaj
ca słupami grauicznemi, tak z jednej jak z dru
giej strony mieszkańcom w si brr mówce Wyżnie pra
wo wspólnego pasania zastrzegła. Zastrzeżenie to 
brzmi: , W dniu 29 sierpnia ustanowiono linję gra
niczną pomiędzy gminą Kalenberg i Sz. Ofale z je 
dnej strony, a Sromowce Wyżnie z drugi aj strony. 
Co do prawa pasania na pastwisku pomiędzy zaa- 
kam5 grauicznemi 117 i 122 musiał być nadal u- 
trzymany dotychczasowy stan rzeczy, ponieważ na 
podstawie dawniejszych umów pomiędzy Sromowi- 
cami Wyżniemi a mieszkańcami Sz. Ofale piawo 
to wspóinie było wykonywane".

Historjs pastwiska, oparta na dokumentach u- 
rzędowych cnyba zbyt jasno dowodzi, żo prawo 
pasania bydła włościan galicyjskich w całej swej 
rozciągłości do dnia dzisiejszego w mocy się u- 
trzymuje. (,

Tak mówią logika, prawo i  uczciwość.
Innych haseł wyznawcami są Węgrzy, a w pierw

szym rżędzie żya, dzierżawiący dobra biskupie. Je- 
g j  to chciwości zawuzięczają Sroonov iczauie. że 
15-tu ich przedstawicieli ’ ęczy „jedbn óóg  wie za 
co" w celach węgierskiego więzienia. Żyd Szymon 
Herz, gospodamjący ua ziemi biskupiej, już od lat 
kilku zdradzał złodziejskie zapędy ua własność 
chłopów naszych, już kilki krotnie chciał pastwisko 
zorać, aby je zużyć dla siebie, not»k>ene bez po
zwolenia zarządcy dóbr biskupich Podstęp nie u- 
dawał się mu najczęściej,: SkoatOw iczanń uro
nili dzielnie swycn praw. Żya jtĄ 4 jd  zaw ęty i 
przebiegły nie zważał na opór wieśniaków. Posu
wał się nawet do tego że szabas gwałcił, tbi tyl
ko czumość chcopów podejść. Zniec.erpiiwiem chło
pi zaorali żydowi pięknego pmanka cztery konie 
i zaprowadzili je  do Sromowic Wyżnicb. Kilku- 
z nich natychmiast pojechało do starosty w Ko wyra 
Targu prosić o opiekę, o radę co robić z żydem, 
gdyby ten zamienił , pastw isko na grunt orny, wre
szcie z zapytauiem, jak postąpić z zabranemi 
końmi?

Czego się Sromowiczanie "bawiali i co przewi
dywali, to wkrótce nastąp.!® Tego duia jeszcze po 
południu żyd wyjechał z pługami na pastwisko, 
l  postarawszy się wprzódy, nie w idzieć ne Jakiej 
drodze nrzęaowej, czy prywatne!, o asystę żandar- 
merji, która ukryta była w k-2 ikach, z całą bez
czelnością zaczął orać ziemię. Sromowiczanie spo
strzegłszy nowy gwałt, zawezwrli zwierzchność 
gminną, aby ta protestowała najściu żyda na pa 
stwisko. Skoro wójt, przysiężni i kiLaunastu innych 
znaleźli się ua drugiej stronie Dunijca, natychmiast 
wypadłt, z ukrycia żandarmerje ha czele z wiel- 
Cc waleczny m lomendantem z plemienia Judy i od
wrót im zamknęła. Chłopom grożono bronią w ra
zie oporu. Waleczny dowódca kazał wieśniakom 
poizucać laski, którycb używają do podpory, aby 
łatwiej módz się utrzymać orzy przejscii_ przez 
bystry Dunajec. Poczem Sromowiczau związano ja| by
dło i uprowadzono. Ci szli bez słowa skarg., bez naj
mniejszego ruchu protestującego pneciw  gwałtowi 
żydowsko-węgiei sLIemu. Piętnastu ludzi zabrano za to, 
ię  chcieli stanąć w obronie prai swoich, prcw 
gminy, piętnastu ludzi za/uto w kijdony i wtrą
cono io  więzienia za to, że ośmielili się niezg*- 
dzLĆ z żydowską samowolą.

W  areszcie z uwięzionymi postępowano tak sro
go, jak z największymi zbrodniarzami. Część była 
na wikcie więziennym, część z domu otrzymywała 
jedzenie. Tyranizowano ich do tego stopni* że na

wet najbliższym krewnym, ja t tc ojcu, matce, żo
nie, bratu, siostrze, nie wolno było zbliżyć się, po
rozmawiać z uwięzionym. Najmniejszy drobiazg 
przyniesiony ze wsi, podlegał ścisłej kontroli, ba, 
nawet w garnkach szperano.

Po edciiastu dniach (21 października) takiej ka- 
tudzy przYKuto czternastu rzędem do jednego dłu
giego łańcucha, a piętnastemu kalece jednorękiemu 
Kazano nieść wszvstkie lrski zaorane od chłopów 
w on wili aresztowania i popędzono ich do obwodc 
wego miasta Lewoczy. Nie wiadomo d*a jakich 
przyczyn nie gnano więźniów prostą drogą, przez 
miasteczko, lecz po za miastem, ścieżkami uboczne- 
mi. Zapewne obawiauo się współczucia ludności 
miejskiej, wymownych a sprawiedliwych słów obu
rzenia ze strony bezstronuyoh spektatorów. Widok 
eskorty miał być straszny, przypominał żywo bie
daków gnanych przed laty na Syberję. Tak wiado
mo z listu nam przysłanego wczoraj ze Sromowiec 
Wyżnich. chłop5 dotąd siedzą w kaźm, dotątf po
kutują zl zbroanię, której ua im ię: opór przeciw 
żydowskiemu gwałtowi.

Sprawy pariamertaue.
WieJef d, 25 Iwtowdc..

(JMt nryffinam Oiosu Narodu).

(<ł) Odpowiedzią na interpelację lewicy w spra
wie starosty hi. Schadgotsoha popsuł hr. Badeni 
całkiem szyki, N. fr. P>-esse, która była tak pię
knie przygotowana do burzliwej rozprawy w Izbie. 
Cóż byłoby to za gaudium dla nanów żydów, uda
jących rozmaite narodowości, gdyby w parlamen
cie fruwały jak ptrszki frazesy o „nadciągającej 
reakcji", „kierykalnem zaraniu", „wstecznosci", 
„naruszaniu zasadniczych ustaw państwowych" itp., 
jak ODiewaią oklepane ustne i p5suie samotrzaski 
dla łowienia dudków aryjskich na plewę semicką. 
Tymczasem nic 2 tego. Prezydent gabinetu d ii ua 
całopalenie katolickiego starostę, a wobec tego cała 
parlamentarna komparserjr N. f r  tre~)e musiała 
pozostać bezczynną nawet czupurnie występujące 
„zjednoczenie" posłów niemieckich z Czech, wobec 
zadawalniającej odpowiedzi prezydenta gabinetu było 
zniewolonem cofnąć swój odnośny wniośek nągjy. Za
tem całkiem nadarmo uderzali panowie żydzi w sur
my, Ladarmo dęli z takim zapędem w swoje trąby pa
pierowe. Izba poselska prowadzi daiej a k id e m i-  
c k ie  rozprawy nad proiettero ustawy o podwyż
szeniu płac dla urzędników pańsuwowyrh, nrze- 
szedłszy mianowicie do rozpraw szczegółowych. 
SzKoda zaiste czasu na te rozprawy, jeśl: wprowa
dzanie w życie ustawy zawiesza rz°,d pomię
dzy niebem a ziemią, względnie odiaoza do 
ttrminu wcale nie dfjącego się określić. Zre
sztą cała ustawa musi się wydawać jako wteice 
problematyczna, skoro nie ma najmniejszej pewno
ści, iż rząd będzie wstanie przeprowadzić to, od 
czego ją czyni zaieźną, mianowicie od podwyższenia 
podatku od piwa i od wódki, Trzeba tu podnieść 
jeszcze, iż io podwyższenie podatku piwnego i wóa- 
cznnego, będzie rząd musiał przeprowadzić w no
ny m parlamencie, zatem będą trudności o wiele 
większe, auizeli obecnie, a i teraz bykowy rzeczą 
bardzo wątpliwą, czyby rząd znalazł dlt swoich 
Zamy słów DoaatKOwych większość Darłam en ami 
Z  tego wynika, iż rzecz cała, niemając na razie 
żadnej p~aktycznej doniosłości, obliczoną jest tylko 
na eiekt, ad captanda.H benevolentiam urzędników 
przy przyszłych wyborach do parlamentu.

Rozprr.wy nad projektem ustawy o podwyższe
niu płac urzędniczych skończą się prawdopodobnie 
w piątek. W sobotą stanie na porządku izby fidri- 
komis książąt Czartoryskich, roło polskie spodzie
wa się ua pewno, iż znajdzie się dla jego uchwa
lenia większość.

W  końcu curiosum. Dowiaduję się, że p. Alirea 
Szczepański zamierza całkiem na serjn kandydować 
w Krakowie z piątei kurji do Rady państwa. Li
czy on podobno głównie na żydów i naturalnie ta
kże na koterję Uzasu. (To chyba żarty! Przyp. 
Rtd.).
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Zaniepokojenie.
W sprawach urzędniczych żywe pantje zanie

pokojenie z powodu dzisiejszego stanu sprawy re
gulacji płac, tej w naj praw dzi wszem. znaczeniu pie
kącej i pierwszorzędnej kwestj1 która z niebywałą 
trudnością iście żółwim krokiem posuwa się nazbyt 
zagadkowo od jednej stacji kal» aryjskiej do dro
giej w jej pochodzie po torach parlamentarnych.

Komisja budżetowa Izby poselskiej w Radzie 
pańsiwa uporała się już przecież po całorocznych 
obradach z poruczonein opracowaniem przedłużeń 
rząiowych o podniesieniu płacy urzędników pań
stwowych i nauczycieli w średnich szkołach rządo
wych, a potem i profesorów uniwersyteckich, W d, 
15 listopada złożyła komisja parlamentowi dwa spra
wozdania, z których jedLO dotyczy aowej regulacji 
płac urzędniczych i nauczycielskich, drugie zaś zaj
muje się przeistaczaniem czesnego i płac profesor
skich w uniwersytetach. Rzadko chyba kiedy wy- 
daizało s:ę ustawodawczym elaboratom, żeby z po
dobną do dzisiejszej niecierpliwością i ztakżywein 
zajęciem rozliczne za.-tępy iuteresantów wygLdały 
stanowczego załatwienia odnośnej sprawy i żeby 
z również namiętnem wytężeniem uwagi ś'edziły 
ostateczny los projektu, jak się to dzieje z rozstrzy
gającym się właśnie teraz planem poprawiema doli 
materjalnej urzędników i nauczycieli publicznych. 
Uderza nc,s przytem ciekawe ze wszech miar spo
strzeżenie, iż może nigdy nie było takiej juk obe
cnie jednomyślności w mniemaniach o meodbitej 
konieczności podniesienia niedostatecznych płac n- 
rzęduików.

W tej mierze panuje zgoda iście sielankowa 
skor-j saiuo ministerstwo dało inicjatywę do refor
my, a wszystkie stronnictwa przemawiają za sta
nowczą i wydatną regulacją.

Mimo tych jednak objawow i widoków pomy
ślnych nieprzejrzane 3zeregi urzędnicze dziś nawet 
jeszcze, gdy ich sprawa stoi tuż przed załatwianiem 
przycbylnem, znajdują się w położeniu mitologi
cznego Tantaia, który inając przed ustami wodę 
i strawę pożądaną, przecież nie może zaspokoić ani 
pragnienia, ani głodu. Wcda wciąż znika, ilekroó 
się chce napió, a strawa gdzieś się zapodziewa, 
gdy po nią sięgnie. Cóż jest powodem niejasnej 
sytuacji i zabójczej niepewności? Oto to, że mini
ster skarbu. nie szczędząc w słowach życzlit mści, jak 
przedtem' tak i teraz ciągle utrzymuje, - że uchwa
lonej nawet iW obu Izbach parlamentu regulacji 
dopóty nie będzie mógł przedstawić do sankcji, 
dopóki na pokrycie nowego ciężaru finansowego 
nie znajdzie się fundusz jedenastu m;ljonów złr., 
którego mu dostarczyć ma podwyższenie podatku 
spożywczego od wódki i piwa, co zależy niestety 
nietylko od przyzwolenia parlamentu wiedeńskiego, 
lecz także có ugody węgierskiej, a ta znów zawi
słą jest od załatwienia ugody, co 10 lat zawiera
nej z drngą połową monarchji. Sprawa zaś owej u- 
gody nie rokuje bliskiego końca! Ohociażoy więc 
Rada państwa objawiała największą skłonność (lu
bo je j widocznie tam nie maj do podwyższenia 
wspomnionych o p ł a t  k o n s u m c y j u y c h ,  to za
wsze jeszcze trzeba odbyć daleką drogę, aby urze
czywistnić słuszne postulaty naszego stanu urzędni
czego. ldżie tedy o to, czy jedynie i wyłącznie tą 
drogą k-zyżową zdążać należy do celu wytkniętego

Zaiste ze strony centralnego rządu nie można 
było chyba gorzej popierać reformy uznanej po- 
wszecnme za konieczność nieodbitą! Niepodobień
stwem też nadto było posunąć dalej pożałowania 
godnej nieporadności w kierowaniu sprawą tak jak 
obecna słuszna i sympatyczną...

Wszak rząd centralny, rządząc się zasadami roz- 
stropnej gospodarki skarbowej, nie powinien był 
obuazaó pióżnej nadziei ratunku w legionach rodzin 
urzędniczych, a zatem nie wnosić projektów regn- 
lac\jnycb zanim nie posir.dał dostatecznych fundu
szów do pokrycia wydatku zamierzonego Nie byłoż 
i nie jest to wprost okrucieństwem, uależue praco
wnikom rządowym poprawienie bytu. czynić zawi
słem od niezależnego wcale od nich nielitościwego 
warunkn, za w ie  sz a j ąc  e g o  termin wejścia ustawy 
w życie? Skoro same ministerstwo uznało dobro
wolnie, że liczna warstwa urzędników najużyteczniej
szych i najwięcej pod względem pracy wyzyskiwa
nych jest w dolegliwym niedostatku nielicnjącym 
z powagą ich powełania i motu proprio wniósł do 
parlamentn odnośne przedłożenia, stali się nasi n- 
rzędnicy i nauczyciele poniekąd wierzycielami rządu 
w oblicza sprawiedliwości i moralności publicznej. 
Czyżby więc uchodziło rządowi odprawiać z Kwi
tkiem wierzyciela i nie spłacać długu uwierzytel
niającego, wymawiając się niby chwilowym brakiem 
monety ? Daremnie zasłania się p. minister skarbu 
przypominaniem, że z góry już mówił to samo, co 
teraz przytaczał w komisji budżetowej. Wszak a- 
nonsowanie krzywdy nie legitymnje jej jeszcze. Przy
tem można śmiało odpowiedzieć, że wtedy już wy
tykała opińja publiczna połowicznośó i niewłaściwość 
urzędowycn enancjacyj.

Nie 1 to cbyba być nie może, żeby nie weszła 
w wykonanie w ściśle oznaczonym ternrnie nstawa

przez sam rząd wuesiona i w obi. Izbach Rady 
państwa zgodnie uchwalona, a jakby zbawianie je 
dyne wyglądana przez nader liczny, & tak sympa- 
tycz-ij dla całego ogółu zastęp urzędniczy !.

Wyjściem jedynem z tćj samowolnej matni dla 
rządu centralnego jest poszukanie pokrycia pienię
żnego gdzieindziej, gdyby go spożywcze podatki 
nie miały dostarczyć, a kk pokrycia szczerze szu
ka, len go znajdzie, bo się zawsze ostatecznie zna- 

, lazło pokrycie, ile razy szło w delegacjach 
wspólnych o wydatek nieunikniony na wojsko na 
przykład. Tym mniej więcej tokiem myśli powo
dowała się też zasługująca na szacunek, bo nie- 
ngięta w konsekwencji komisja budżetowa, jęźli 
wniosła, żeby regulacja omówiona weszła w wy
konanie z dniem 1 lipca 1897 r., ponieważ według 
jej obszernie motywowanego poglądu, nie ma ża
dnej absolutnej przeszkody fiaansowej albowiem 
sam reprezentant skarbu publicznego przyznawał 
na posiedzeniach komisji bidżetowej, że już ma 
w pogotowiu 3,6000.000 złi. na opędzenie wyż
szych płac nauczycielskich w drugism półroczu 
1897 i. Brakującą zaś jeszcze kwotę 7 mijjonów 
złr. może ministerstwo skarbu pobrać z admini
stracyjnej nadwyżki preliminowanych na rok 1897 
docho’ 5w publicznych, którą obliczają na blisko 
15 miljonów złr.

Takim trybem idąc będzie miał zawiadowca 
skarbu publicznego jeszcze cały rok z okładem cza
su na to, aby obmyśleć stałe pokrycie wydatku 
zwiększonego skutkiem nowej regulacji płac urzę
dniczych. Dziś jeszcze zapewne dowiemy się, czy 
Izba poselska dopuści się tego, żeby regulacja płac 
i sprawa urzędnicza służyć miały za prostą dźwi
gnię do prędszego transportu ugrzęzłej z winy 
ministerstwa ugody austro węgierskiej... Na Kole 
polskiem ciążył wielki obowiązek powetowania da
wniejszego chłodu okazaniem czynnej życzliwości 
i gorliwości. Niechby tylko Koło nasze było obja
wiło, że fakiem jest niezłomne jego postanowienie, 
a zobaczylibyśmy, że ministerstwo skarbu nie omie
szkałoby się zastósować do stanowczo wyrażonej 
woli najwpływowszego dziś stronnictwa parlamen
tu. Cokolwiek się stanie świat nasz urzędniczy i na
uczycielski znów niech nie traci otuchy, niech n i ; 
popkda w pesymizm. Powinien się pocieszać 
tem, że ma najforraalniej wystawiony sobie przez 
wysoki rząd weksel,‘"(należycie przez parlament a- 
kceptowany, termin zaś płatniczy, czy naznaczony 
będzie na *4 lipca 1897 czy też na 1 stycznia 1898 
nadejść musi i pociągnie za sobą wypłatę nieza
wodną.

Rosja Wobec Turcji.
Zwołanie kongreet dla rozwiązania kwestji tu- 

reck.ej, wniosek, który zrazu postawiło Nvw Wre- 
min. trafiło na opór decydujących kół petersour- 
skich, a także i paryskich. Według telegrafowane
go nam już doniesieni i Polit. Corr. obawiano się w 
Paryżu, Dy obrady nie poruszyły także innych, 
w zw ążku z kwestją turecką będących spraw, jak 
np, sprawy egipskiej. Chęć rozwiązania sprawy tu
reckiej jest w Paryżu zoyt żywa, by ją tam chcia
no narazić na tego ródzajn komplikacje. Sądzą tam 
natomiast, że doprowadzenie w Turcji do skutku 
reform i przyjęcie ich przez sułtana da się doso 
nać w drodze koufereucyj ambasadorów w Kon- 
stantynoDolu. Konieczność poważnego rozważenia 
planu zwołania kongresu nasunęłaby się zas do
piero wtedy, gdyby wystąpienie mocarstw w po
danej powyżej formie okazało się iledostatecznem 
i gdyby bieg wypadków w Turcj. wymagał zasto
sowania innego środka i szybszego działania.

Tymczasem w Petersourgu, z przybyciem tam
że ambasadora rosyjskiego w Konstantynopolu, Ne
li dowa, stawiając nowy plan, ‘Nom. Wret.ua ogło
siło artykuł, w którym autor żąda krótko zawarcia 
układu między R o s j ą  a T u r c j ą .  Ponieważ autoi 
„wschodnich'' artykułów tego pisma jest człon
kiem redakcji Journal de St! Petersb. urzędowego 
organu ministerstwa spraw zewnętrznych, przeto 
artykuły owe wymagają bacznej uwagi. Now. Wre- 
thia nie chce już tym razem wiedzieć ani o mię- 
dzynarowej konferencji, ani o wysłaniu rosyjskiego 
pełnomocnika do Detłe publigue. W projektowanej 
umowie ma Rosja pod pewnemi warunkami za
gwarantować istnieni' państwa, tuiećkiogo, Intere
sujący lest sposób, w jaki projekt ten motywuje 
petersburski organ. Kwestja wschodnia jest kwesiją 
rosyjską, a sprawa Dardanelów jest wewnętrzną spra
wą Rosji. W sprawie tnreedej interesowane są tylko 
dwa państwa: Turcja i Rosja (?) Konferencja euro
pejska nie ma celu, a może doprowadzić do po
działu Turcji. Pewnym sposobem na położenie koń
ca nieporządkom l urcji jest „porozumienie się 
człowieka cnorego ze zdrowym i silnym". Tylko 
Rosja może stanowić o granicach Turcji. Rosja nie 
jest związaaa f i k c j ą  e u r o p e j s k i e g o  „ o r c e r -  
Łn. gdyż także Angija zawierając w  r. 1878 kon- 
weficję dotyczącą Cyprn, dokonała aktu, który ten 
koncert lekceważył, a mocarstwa nznały tę kon

wencję W  nadziei, że porozumienie mocarstw do
prowadzi do spokoju w Turcji, znosiła Rosja przez 
2 przeszło lata niepokój n swoich granic, teraz je 
dnak przekonała się, że przedewszystkiem nie
zgodność między mocarstwami żywi ten niepo
kój który może doprowadzić do wojny. Rosja mu
si więc. oświadczyć, że życie ludzkie i spokoj na
rodów nie są zabawką. Musi ona połeżjć koniec 
krwawym zamachom u swoich granic przez sa 
m o d z i e l n e  w y s t ą p i e n i e .

Artyknt ten, pisze Fos. Ztg. byłby tedy obja
śnieniem Swieżycn wielkich konsygnacj wojjk na 
Kaukazie. Do równocześnie się prowauząoych zbro
jeń morskich około Krymu dostarczy może komen
tarza „stary dyplomata". Z Petent. Wied. który zuo- 
wu żąda, by Rosja o p a n o w a ł a  D » r d a n e l e ,  
a to, aby inne mocarstwo, opanowawszy cieśninę, 
nie odcięło jej od morza śródziemnego a pośrednio 
także i od dalszego Wschodu.

Powstanie owych planów łączą w prasie z przy
byciem do Petersburg.: ambasadora kon3tąntynopo- 
lj ańskiego Nelidow’a, o którym zresztą ogóluie pa
nuje opinja, iż skłania się on do radykaluych wzglę
dem Turcji środków. Gdyby artykuły wyżej przy
toczone przyszło rzeczywiście brać za obraz zapa
trywań rosyjskiego gabinetu, rola Rosji wobec Tur
cji przypominałaby silnie rolę niedźwiedzip strze
gącego, śniącego przed muchami Tymczasem jednak 
inne doniesienia w innem także świetle podstawia
ją ten stosunek. Y/ynika z nich, że Rosja nie ma 
na razie zamiaru zmienić swej taktyki wobec Tur
cji. Korespondent Beri. Tagbl. dowiaduje się, że 
car Mikołaj II, bardzo zadowolony z szczegółowych 
informacyj Nelidowa o stosunkach z nad Bosforu, 
n ie  z g o d z i ł  s i ę  jednak na radykalne kroki, 
proponowaue przez amoasidora. Upaść m.ała rów
nież poruszona na odbytych w Petersburgu konfe
rencjach myśl wspólnego wystąpienia Rosji i Nran- 
cji. Car ma stać stanowczo ns gruncie zasady zgo
dnej akcji mocarstw.

Ten sam korespondent donosi iż znany projekt 
s a n a c j i  f i n a n s ó w  t u r e c k i c h ,  popierany przez 
rząd francuski, zosti_ł w Petersburgu na razie „po
grzebany".

Zjazd w Erfureie.
Od poniedziałku odbywa się w Erfureie zjazd nie

mieckiej narodowo-soejalnej partii, czyli stronnictwa 
pastora Naumanna. Obrady tego w.eea interesują nas 
pod niejednym względem. Na zjazd przybyłe przeszło 
100 delegatów, których zadaniem ma być ułożenie 
programu stronnictwa i organizacji tegoż. Referatów
0 kwestji programowej podjęli się pastor Nau mann
1 profesor Sohm. Jako pieiwszy mowob tez wystąpił 
prof. dr Sohm w Lipsku, który objaśniał przedłożony 
zjazdowi i z sześciu punktów składający się program. 
Co do strony religijnej, to mówca zauważył, że n.e 
ma chrześcijańskiej, ani katolickiej, aui ewaogielictiej 
polityki socjalnej, tylko narodowa. Wszelkie kwestie 
wyznania i teologji są z polityki wykluczone. Teologia 
ma zadania duohowe, polityka świeckie. Tutaj idzm 
o uksztaHowanie narodowych kwestyi prawnych, na
jeży zatem pominąó wyznanie. Religijna siła niemniej 
jednakże pozostanie podstawą działania stronnictwa, 
które zarówno obejmie katolików jak ewangelików. 
Mówca zaznaczył następnie, że stronnictwo dąży do 
utworzenia silnego narodowego stanu robotniczego, ais 
nie cnoe być wyłącznie stronnictwem robotniczem, po
nieważ jego członkowie, jako socjalni politycy, nie mo
gą reprezentować jednostronnego stanowiska klasowe
go. Ponieważ encą utrzymać w’ arę w narodzie, przeto 
pragną być w pierwszym rzędzie stronnictwem naro- 
dowem, a ponieważ chcą dłużyć ludowi, przeto i ą 
Btronniotwem soojainem na podstawie chrześcijańskiej.

Następnie przemawiał pastor Naumann, który prze
chodził punkty programu, zwracał się między inaemi 
przeciwko wszelkiemu ograniczaniu praw pojedynczych 
klas przeciwko u c i s k a n i u  P o U h ó w .  Stanowisko 
narodowo-socjalnych do socjalnych demokratów oure- 
ślił rnower mniej więcej w ten sposób „Nie spodzie
wamy się uiozegb od mrzouok rewolucyjnego i komu
nistycznego socjalizmu. Zwaiezamy rewolucyjne zapa
trywania socjalnych demokratów. Ale gdy idzie o to, 
aby w piaktycznych kwestiacu uzyskać coś dla robo
tników, wtenczas pójdziemy ręka w rękę z socjalnymi 
demokratami, wtenezrs zapomnimy o tem, co nas od 
nich dzieli. Mówca nie waha się wypowiedzieć t g 
głośno; gdy idzie o uzyskanie praktycznych rzeczy 
socjalno politycznych, wtenczas socjalna demokracja 
pozostanie bracią nowego stronnictwa". Codo kwestji 
religijnej, tu mówca oświadczył, ii. nie jest ona kwe
stią polityczną w śoiślciszem znaczenia, o której decy
duje większość, lnb którą się formułuje w paragra
fach i która podlega parlamentom. Nie należy jej mie
szać z polityką kościelną. Mówca godzi się na wszy
stko co o raligji powiedział prof. Sohn.

W dyskusji jeneratnęj przemawiało kilku mówców, 
którzy domagali się skreślenia z D rogram u § 6, któ
ry odnosi się do religji i brzmi, j*k następuje: „Ja
ko punkt środkowy duchowego i moralnego życia
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naszego Indu stoi wedle naszego przekonania wiara 
w Jezusa Chrystusa, której nie można czynić rzeczą 
stronnictwa, lecz która także w życiu publicznem 
ma się jako potęga pokoju i iączuośei".

Pastor Traub z Sztutgartu korzystał z tej sposo
bności, aby urządzić wycieczkę przeciw katolicyzmo
wi i jezuityzmowi, który uważa za niebezpieczniej
szy od socjalnej demokraoji!

Mową, godniejszą raczej pogromcy zwierząt z cyr
ku Hagenbecka w Berlinie, niż profesora uniwersy
tetu, zsgaił pan Weber, profesor z Fryburga, popo
łudniowe posiedzenie. Zwrócił się bardzo szorstko, 
przeciwko pismu Die Zeit, które uczciwe w ostatnim 
czasie zajęło stanowisko wobec kwestji polskiej, za
znaczając, że do mnożenia się żywiołu polskiego przy
czyniają się stosunki tkonomiczne. Pan profesor Weber 
zauważył, że redakcja Zeit zdaje się występować w o- 
bronie wszystkich uciśnionych, „W rzeczywistości 
atoli n ie  u c i s k a l i ś m y  P o l a k ó w  wc a l e ,  l e c z  
ze  z w i e r z ą t  z r o b i l i ś m y  i c h  l u d ź m i ! "  Tak 
powii dział pan profesor, wyraźnie piofesor uniwer
sytetu niemieckiego, a nie żaden .. oprawca!

Jeden tylko p. Gerlach, pozasłużbowy asesor re- 
jencyjny z Berlina, odpowiedział, panu Weberowi, 
oświadczając, że jego zdaniem nie może się to przy
czynić do podniesienia znaczenia Niemiec, jeżeli się 
piętnuje członków innych narodowości, wcielonych 
do Rzeszy, na obywateli drugiej klasy. Zadaniem no
wego stronnictwa musi byó właśnie staranie, a>y 
nie pozwolić ograniczać praw tych obywateli dru
giej klasy.

KE Ś W I A T A .
Paryż d. 22 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu)

Królowa portugalska w taniej kuchni. — Otwarcie uniwer
sytetu. — Awantura między dwoma dziennikarzami. — Sto

warzyszenie ratunkowe dam francuskich.

(K . W .) Królowa Amelja portugalska podczas 
swojego ostatniego pobytu, zwiedziła kuchnię tanią, 
gdzie biedacy za 50 centimów dostają objad złożony 
z dwóch aań i ćwierci litra wina. Oprowadzał ją 
dyrektor Ritt. Królowa zajrzała nawet do kuchni i bar 
dzo się wszystkicm interesowała. Na odehodnem zło
żyła hojny datek w kwocie 1000 franków.

Otwarcie zreformowanego uniwersytetu paryskiego 
odbyło się z wielką uroczystością. Obecni byli: pre
zydent Rzeozypospolitej. wszvscy ministrowie, prezy
denci Izby deputowanych i Senatu, prezes Rady miej 
8kiej, ambasadorowie i wiele innych wybitnych oso
bistości. Wiadomo, że uniwersytety zostały zniesione 
przez Konwencię i dopiero prawo z 10 maja 1806 r. 
utworzyło uniwersytet francuski, złożony z 16 aka- 
demij. Te były zupełnie od siebie niezależne i skut
kiem tego wytwarzała się między niemi szkodliwa 
konkurencja. DopLro przed kilkoma laty powzięto 
myśl założenia uniwersytetów, z kłórych każdy posia
dałby pięć fakultetów.

Minister oświaty Poincare, poparł projekt i głó 
wnie jemu zawdzięcza Francja reformę uniwersyte
cką. O godzinie l 1/* we czwartek po południu, wiel
ka sala Sorbony była już zapełniona. Na fotelach 
w środku siedzieli profesorowie uniwersytetu, kole- 
gjów i liceów, w togach czarnych, żółtyoh i czerwo
nych. Przy ścianach stanęło 4000 studentów. Zaczęli 
się zjawiaó zaproszeni i każdy był witany gorąco, 
lub zimniej, według swojej popularności. Ambasa
dora rosyjskiego barona Mohrenheima, przyjęto rzęsi- 
Btemi oklaskami. O g< dz. 2 zjawił się prezydent 
FaUie w towarzystwie ministrów i prezesów Izb. Mi
nister oświaty Rambaud, wygłosił wielką mowę i 
w niej rozczulał się nad świetnością dzisiejszej Rze
czypospolitej. Słcwa jeg • profesorowie przyjęli bar
dzo chłodno. Nowo mianowany rektor Grćard. był 
bohaterem dnia. Prezydent Faure wręczył mu wielką 
wstęgę Legji honorowej, wśród szalonego entuzjazmu 
studentów, gdyż rektor Gićard jest przez nich uwiel
biany. Po jego przemowie, zabierali jeszcze gtos: 
Piotr Baudin i L-yisse, profesorowie uniwersytetu. 
Na zakończenie uroczystość i, orgicstra zagrała Mar- 
syljankę i tę obeeui wysłuchali stojąc.

Mamy tu nadzwyczai ciekawą sprawę między dwo
ma dziennikarzami. Żyd Goldmann, korespondent 
paryski do Gazety frankfurckiej, poczuł się dotknię
tym na honorze z powodu artykułu pana Lu jana 
Mdlyoye, naczelnego redaktora dziennika La Patrie. 
Izraelita musi widooznie pochodzić z rodu Mahabeu- 
szów, bo postanowił rozprawić się orężem i wyzwał 
pana Milleyoye na poj dynek. Wypadek jest ciekawy 
z tego powodu.żend wojny 1870 r., Niemiec (aj waj!) po 
raz pierwszy wyzwał Francuza na pojedynek. Jak 
dotąd, walczono tylko na pióra. Goldmann podjął się 
niewdzięczu j tezy bronienia Dreyfusa. W korespon
dencjach wysyłanych do swego dziennika, rzucał Bię 
na rząd fianci ski, aimję i nsiód. Millroye cięto mu 
odpowiedział i nazwał go podłym tchórzem, ukrywa 
jącym się pod pseudonimem. Goldman zrzucił maskę 
i przyznał się do swoich artykułów. Pojedynek od- 
będ. ie się jutro. Wybrano pistolety z dwóehkrotną 
wymianą kul.

Stowarzyszenie dam francuskich, zajmujące s'ę pie
lęgnowaniem rannych żołnierzy i cywilnych, odbyło 
wczoraj posiedzenie pod prezydencją pani Faure. Hra
bina Foncber deCareil w dłuższtm przemówieniu zazna
czyła usługi oddane pizrz Stowarzyszenie od r. 1870. 
Ze sprawozdania rocznego dowiaduję się, że do Ma
dagaskaru posłano 150.000 franków, 14 000 do in
nych kolonij, a 12.800 rozdano cywilnym osobistościom. 
Około 5.000 żołnierzy było pielęgnowanych przez da
my Stowarzyszenia w Paryżu, Marsylji, Nicei i Lug 
dunie. Wielkie medale zasługi otrzymali od Stówa 
rzyszenia: kapitan Stoffeł, pani Perier, Jan Moulin i 
Vasseur. Te cztery osoby odznaczyły s:ę niezwykłemi 
czynami na polu ratowania swoich bliźnich. Pani 
Perier oprócz tego przeznaczyła 200.000 franków na 
cele tego humanitarnego Stowarzyszenia.

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
O P O W IA D A N IE

przez

K A Z I M I E R Z A  L A S K O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy). (43)

— Nie bój się I przyjedzie później. A zresztą 
obejdzie się bez niego — zapewnił Proński.

A  pani Tekla, która od cz>-su rozmowy z Bar
szczewskim nie bardzo przychylnie była dla „księ
cia" usposobiona, potaknęła:

— Zupełnie obejdzie! Przyznam ci się, mój Krzy
siu, że nawet lepiej, że go nie ma... Zaraz byłaby 
pijatyka...

— Jednakowo dziwi mię, że nie przyjechał — 
odpow edzhł jeszcze Krzyś, który radby był w tej 
chwili wszystkich towarzyszów „broni" mieć przy 
sobie. Ale nie chaąc się sprzeciwiać rodzicom, na
tychmiast podszedł do rozrr awiającego z Barszcze
wskim kanonika i za chwilę wszystkie trzy pary 
kumów wyrzekały się już w imieniu Dziuchny 
„czarta i wszystkich spraw jego", nie zważając na 
iście pogański upór maleńitwa, które, krzycząc 
przeraźliwie, myrdało niespokojni rączkami i nóż
kami. tak, że dziadkowi jedno porządne (jak opo
wiadał) fiknięcie w samą brodę się dostiło.

Podczas ceremonji pani Kizysztufowa, klęcząc, 
modliła się gorąco o dalsze, takie samo szczęście, 
dla s ebie i... wszystkich, Krzyś zaś, pomodliwszy 
się również, z radosnem sercem czekał niecierpli
wie k< ńca, bo mu się już strasznie za zdrowie „có
ruchny" wypić chciało. Żałował przy tern, że Szała- 
wy nie ma.

— Goś „księcia" zaskoczyć musiało, skoro nie 
przyjechał — rozmyślał. — A może się obraził o 
co?  Może...

Ale pan Szaława nie obraził się bynajmniej. 
Inne powody opóźniły jego przyjazd.

Szaława, odebrawszy zaproszenie, ucieszył się 
wielce, bo nie widując Ożgi od czasu owego jar
marku, już był za mm na serjo zatęsknił. Przytem 
węsząc bibkę, zawczasu łykał ślinkę.

— Już to tam Krzych obleje ojcowstw o! oble
je  — rozważał, szykując się w dzień uroczystości 
do drogi.

Frasował go jedynie prezent, bo przecie „z go- 
łemi rękoma“ nie wypadało.

— Żeby to jeszcze chłopak —  rozmyślał, ła 
miąc sobie g ło*ę  nad wynalezieuiem czegoś odpo
wiedniego — tobym mu albo kuca, albo smycz 
chartów przychował... ale dziewczyna... A bez tego 
ani rusz! Dziecko Krzycha przecie...

Wreszcie po długi h poszukiwaniach wynalazł 
z lepszych czasów uratowaną szczęśliwie od zagła
dy szpilkę z soliterem. Podarek wydał się Szała- 
wie dość właściwym dla płci pięknej, więc wyczy
ściwszy starannie klejnot, owinął go we wzięty od 
gospodyni kawałek niebieskiej wstążki i nie tracąc 
czasu, kazał zaprzęgać, sam zaś zaczął się pośpie- 
szuie ubierać, aby się na zapowiedzianą w liście 
wotywę nie spóźnić.

Zanim jednak karosze zaszły, wpadła do pokoju 
zadyszana jedna z dziewek z wiadomością, że „ktoś" 
jedzie...

Szaława, nie dokończywszy toalety, wrzucił co 
prędzej szlafrok i pobiegł do okna Na dziedziniec 
wjeżdżała właśnie żółta najtyczanka, zaprzężona w 
paię srokatych kobił.

— Szaława poznał ekwipaż.
—  Stemplowicz I komornisio! — mruknął, ale 

się nie przestraszył i z najlepszą miną wyszedł na 
powitanie.

„Książę" był już z takiemi wizytami otrzaska
ny, przytem wiedział z góry, że mu się nic złego 
Stać nie może. Miał też Szaława i służbę tak wy
ćwiczoną, że nie czekając rozkazu, sama usuwała 
w takim „wypadku" wszystko, co jakąkolwiek war
tość miało. Nie było zresztą tego wiele, bo książę 
„gratów" nie lnbiał, a w „fatałaszki" się nie ba
wił, całą garderobę w jednej szafie pomieszczając.

W ięc też w razie „uiebezpieezeństwa" nie było zbyt 
wielkiej „subjekcji".

Psinrek spuszczał psy, które na chwilę ujada
niem zatrzymywały niemiłego g ścia. sam zaś wbie
gał co tchu od tyłu do pokojów, chwytał walizkę 
z rzeczami, flinty, nogi za pas i w pole. Wierna 
gosposia czyniła toż samo ze stołową bielizną i 
srebrem, drałując do najbliższej chaty, stangret 
czmychał z karoszami, pastuch wypuszczał stadui- 
nę ua cztery wiatry, a pan Szaława, gdy wymiar- 
ko*ał, że już wszystko „załatwione", wybiegał 
przed ganek i z najlepszą miną zapraszał opędza
jących się psom gości do środka. Potem zaś raczył, 
czem chata bogata, bez najmniejszej obawy, pew
nym będąc, że „czynność" nie sprowadzi szkodli
wych skutków.

Miał nawet pasję drażtfenia się, zwłaszcza gdy 
komornik przybywał w asyście wierzycieli. Z naj
większą uprzejmością otwierał wszystkie pokoje, 
oprowadzał, wodził do spichrza, stodół, stajen, 
gdzie najczęściej nic już nie było, to zaś, co zasta
wano, jako „przywiązane do gruntu", zajęciu nie 
podlegało.

Pan Szaława bawił się wtedy wybornie, z uda- 
nem ubolewaniem pytając:

— Może panowie życzą sobie coś więcej jeszcze 
obejrzeć? To służę... I owszem! Mamy jeszcze dość 
czasu do zachodu słońca...

Wizyty kończyły się zwykle dopełnieniem jedy
nie „formalności", po której „książę" zapraszał 
komornika na przekąskę, podawaną przez ostrożność 
na fajansowych, wyszczerbionych talerzach, wie
rzyciela z*ś wysyłał bez skrupułu do wszystkich 
djabłów, bo z drugiej strony o hipotekę Zabłocia 
nie miał strachu. W  księdze wieczystej dziedzi
ctwa Szaławy, prócz „Towarzystwa", figurowała 
tak znaczna suma dożywocia jakiegoś wuja „księ
cia", na szczęście cieszącego się dobrem zdrowiem, 
że o przymusowej sprzedaży mowy być nie mo
gło, gdyż nowonabywca musiałby byi skwitować 
z dochodu i jeszcze z kieszeni dokładać.

Pan Szaław a zaś nie czynił tego bo nie płacił 
wcale, a dożywocia nie wykreślał i siedział spo
kojny jak za chińskim mnrem, kpiąc sobie z wie
rzycieli i drwiąc z „czynności"...

Bywało jednak niekiedy, że komornik zjeżdżał 
tak znienacka, że zwykłe środki ostrożności nie 
wystarczały, a interwencja psiarczyka Grzesia, go
sposi i stangreta przychodziła za późno. Zaskoczony 
Szaława znajdował wtedy skuteczną pomoc w wy
żlicy Pigwie.

Suka była nader „cnotliwa", aportowała znako
micie i prawie ludzkie myśli zgadywała. Więc 
„książę" w krytycznej chwili rzucał się w obję
cia komornika, ściskał, całował, a równocześnie 
dawał oczyma znak Pigwie, która łasząc się, pod
chodziła z boku, wyciągała urzędnikowi z pod pa- 
cby skórzaną teczkę z dokumentami i w nog' I...

Pan Szaława gwizdał nawoływał, gonił, wysy
łał ludzi za „niesforną bestją", nim jeduak sukę 
schwytano, było zwykle dość czisu na usunięcie za
grożonych ruchomości.

I znów kończyło się na niczera.
W ten spos >b prowadził Szaława interesy od 

lat kilkunastu. Płacił wtedy, gdy miał ochotę, choć 
z drugiej strony przyznać należy, że skoro tylko 
był przy pieniądzach, regulował należność termi
nową nawet.

Lecz komornikiem nikt jeszcze u „księcia" nic 
nie wskórał. Dlatego tez i teraz widokiem Stem- 
plowicza bynajmniej się Szaława nie stropił.

Wyszedł naprzeciwko i niby wielce uradowany, 
rozkrzyżował ramiona do uścisku, wołając:

— Kochanego, dawno niewidzianego komorni- 
sia dobrodzieja! Powitać... powitać!... Dokądże bo
gowie prowadzą?! bo z „czem" to się domvślam... 
Proszę... bardzo proszę... czem chata bogata tem 
rada... Tylko proszę wybaczyć nieład... zwyczaj
nie, jak w kawalerskim domu... Proszę... serde
cznie proszę! stęskniłem 3ię za kochanym łaskaw - 
cą, dalibóg!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa.
Rada szkolna okrgsowa zanrejska w Krakowie ogłasza 

konkursy na posady nauczycielskie.
Rada szkolna okrgiow; miejska we Lwowie ogłasza kon

kursy na posady nauczycielskie, migdzy innemi: o) na po- 
sadg rzeczywistego nauczyciela religji obrządku rzymsko
katolickiego w szkole mgskiej im. św. Antoniego; b) na po- 
sadg rzeczywistego nauczyciela religji obrządku greoko-ka- 
tolickiego w szkolę mgskiej im. św. Marcina, obie p sady 
z roczną plącą po 80> złr. i z rocznym dodatkiem na po
mieszkanie po 80 złr

Dyrekcja poczt i telegiafow we Lwowie ogłasza konkurs 
na posadg ekspedjenta w urzgdzie pocztowym w Dawidowie 
w powiecie lwowskim za koutr.ktem służbowym i kaucją 
w kwocie 2 0 złr. Podańif do 6 grudnia b. r.

Posada sekretarza rady przj sądzi krajowym we Lwo
wie z poborami VIII kiasj- rangi jest do obsadzenia. Poda
nia do 12 grudnia br.

Wydział Rady powiatowej w Trembowli rozpisuje kon
kurs na posadg lustratora i kontrolora z płacą roczną 600 
złr., dodatkiem na koazta podróży 200 złr. i wynagrodzeniem 
za prowadzenie rachunków powiatowych 200 złr. Podania do 
10 grudnia br.
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KRONIKA.
Kraków dnia 27 listopada.

K a l e n d a i  b k o ń c » e in v .  W piątek W ?1 dana, bi
skupa, mgc7o.ini'.a; jutro Rufina, ms; .  unika i Grzegorza, 
pap.‘eia; pojutrze SaturrAa, mgczeDcka i Illuminaty, panny.

Jutro w kos ńeie Braci Miłosierdzia na Kazimierzu uro
czystość przeniesienia z* luk św. Jana Bożego. Wotywa.

Kalendarz myiUwskl. W miesiącu lntopać sie wolno c iło
wać na: sionki, lelenie, kozły [ rogacze], zające borsuki i lisy; 
no i irząbki, < ietrzewie i głuszce, b-żanty, kuropatwy, prze
piórki, dzikiego gołębia, dropie, pardwy, oraz na wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

{Ochr liao należy: łanie, kozły, cielęta szpiczak', tury 
przepiórki i dzikiego gołębia.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu listopadzie wolno ło
wić bolenia, lepirn.a, głow icicg, świnkg syro<,uoa czopa, 
sandacza, b.-zang, brzankg, cytij leszcza, a , gorza czeczugg, 
klonka, jazia i szczupaki

Ulen Jan  “ strrnr nlozay. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 7 minut 16, zachód przypada o godzinie 3 
minnt 42, długość dnia 8 godzin minut 26.

Stan p iwietrza. Dni„ 27 listopada o godzinie 7 rano, ba
rometr 746,4, termomer i5°2 C., wilg. 93 ’/ ,,  wiatr wscho
dni Zachmurzenie 10.

Kupujcie tylko a ehrseieijuu!

Prof. Kazimierz Morawski wyj t in  duia 1 gru
dnia b. r. do Rzymu, jako pełnomocnik; komitetu, 
za mująoego się budową pomnik . Miokiewieza w ce
lu skontrolowania stanu robót około nieszczęśliwego 
pomnika.

Sekcja I ekonomiczna Bady miejskiej, na posie
dzeniu w dniu 25-tym b m., na wniosek pana Bi- 
borskiego i innych uchwaliła, ety prezydjum Magi
stratu już ter iz obmyślało rposób budowania szkół 
murowanych, z wykluczeniem szkół barakowych. Na
stępnie uchwaliła sekcja zakupno realności dra St. 
Pareńskiego przy wylocie ulicy Sfarowiślnej ku Wi
śle. Z porządku obradowała sekcja dłuższy csis w spra
wie planów podkopu pizy ul. Lubicz. Poniewrż *a- 
rzad koTeij państwowych obławia chęci inodyflk ii 
przedstawionego planu, przeto sekcja uchwa'iła, aby 
Magistrat, a względnie budownictwo miejskie ozuwrto, 
by plany były wykonane ściśle według planów za
twierdzonych przez Bauę mirsta. W sprawie przedłu
żenia ulicy Jabłonowskich wybreła er kr a komiwę v’:o- 
żoną z pp. • Nowackiego, Kwiatkowskiego, Fitfirs i 
dra Staniszewskiego, które porc iumiuws^y się w t r  
sprawie z hr. Hussarzewską, ma pr^dB* .wić sekcji - 
warunki, w jakich mogłaby powstać uLei, a w ja
kich plac. Przeznaczywszy 2.000 ?’ r. na wywór bło^a 
z ulic miejskich, odesłała sekcja sprawę p yjr~'api :ez 
gminę drogi wojskowej, na pr.cati eni od u 'uy Zwie
rzynieckiej do ulicy Długiej, seke:i prawniczej.

* Razygnacja Henryka Kieszkowskiego. Dyre- 
ktor-refereni Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
p. Henry k Kieszkowrki wniósł prośbę o przeniesie
nie w stan spoczynku. Z powodu tej prośby Pada 
uatzoreza powzięła naitępująoą uchwałę:

„Bada nadzorcza otrzymawszy pisemuą staaowozą 
rezygnację dyrektora-relerenta p. Henryka EieazLow- 
skiego, widzi się z wielkim żalem zmuszuną przyjąć 
wniefi.op , przez niego rezygnację, a to od dnia 1-go 
czerwca 1897 r. chcąc zaś dai wyraz wyjątkowemu, 
a w pełnej mierze zasłużonemu uznaniu dla tak zna
komitych, przez tyle lat świadczonych usług i nada 
korzystać z jego rad i doświadczenia, postanawia 
1) poczynić odpowiednie kroki, celem nadania mu 
godności kuratora Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń w Krakowie; 2) przyznać mu od 1 czerwca 
1897 reku dotychczasowe pobory stałe jako emery
turę".

W dalszrm ciągu uchwała określa osobiste do
datki dla p. Henryka Eieszkowskiego, oraz przyznaje 
mu dożywotnie mieszkanie w gmachu Towarzystwa. 
W  sprawie zaś przedłożenia Badzie nadzorcze; na 
sesji dorocznej w maju wniosców eo do nowego skła
da przyszłej dyrekcji, Bada wybrała osobną komisję, 
do której powołani zostali pp. 1) Rraiński 2) Po
tocki, 3) Dziednszycki, 4) Ga -apioh, 5) Bomer, 6) 
YT odzioki.

Po raz trzeci. Piąta w tym roku Kadencja Ławr przy- 
s ęęłyoh zakończyła się rozstrzygnięciem spraw: Śle- 
piokiego (o której piszemy na innem miejscu) i Ma
cieja Jońozy z wadowickiego, oskarżonego o zbrodnię 
kradz:eży 500 złr. Jouozy już dwukrotnie był są
dzony przez Ławę przysięgłych w tej samej sprawie.

Pierwszym r-zem został werdyktem uznany za 
niewinnego, a kiedy na mocy nowych poszlak został 
ponownie i to wraz z szwagiem swoim Kowalskim 
pooiągnięty do odpowiedzialności, Ława wadowicku 
uwolniła Kownlskiego, uznając natomiast Jońozę win
nym zbrodni kr idzieży, a T rybunnł skaza! go ua 
karę dwuletniego więzienia, 'trybunał kasacyjny na 
wniesions zażalenie nieważności, uznał to zażalenie 
za uzasadnione z powodn, że nieuwzględniono w i o z - 
priwie jednego faktu, obalającego podejrzenie kra
dzieży i przel sznł sprawę do ponownego, rozpatrze
nia Trybunałowi przyB'ęgłych, przy sądzie krajowym 
karnym w Krakowie. Krakowa! a Ława przysięgłych

po półtoradniowej rozprawie w szyaikiemi głosami za
przeczała winę Jońozy, któremu też na mooy wer
dyktu przywrócono wolność.
* Na wieczorze Mickiewiczowskim, urządzonym

staraniem „Chóru akademickiego", próoz dwóoh wię
kszych utworów chóralnych, nagrodzonych na koLkur- 
sie „Chóru akademickiego", odśpiewane zostanie „Ha
sło" znanego i sympatycznego naszego artysty-malarza 
i muzyka, p. Fr. Krudowskiego. P. Krudowski utwór 
ten oferował „Chórowi akademickiemu", a jako urywet 
z „Ody do młodości", nadaje się bardzo dobrze na 
wieozór- Wszystkie trzy utwory odznaczają się piękną 
bardzo harmonja i przedstawiają wielkie trudności. 
Pokonanie takowych będzie ohiubnie świadczyć o „Chó
rze akademickim" i o jego kieruwnik^ p. dyrektorze 
Barabaszu.

JubiliUSZ Asnyka. Celem uczczenia najwijksięgo 
za dni naszych poety, zawiązał się w mieście na- 
szem komitet pod przewodnictwem p. prezydentowej 
Pieniążkowej. Uroczysty ten akt odbędzie się w tea
trze w dniu 14 pm. i zostauie zainaugurowanym 
kantatą umyślnie na ten cel przez Władysława Że
leńskiego ułożoną. W myśl żądania kompozytora wy
konanie kantaty powierzonym zostało Towarzystwu śpie
wackiemu „Lutnia."

Poświęcenie nowego lokalu i razem „listopado
wą rocznicę" obchodzić będzie w niedzielę dnia 29 
listopada kleparsko-krakuirska „Przyjaźń" O godz. 
pół do 6-tej po południu rozpocznie się uroozystość 
poświęceniem, poczem śpiew i odczyt p. prof. Ko
złowskiego. Następnie odegraną będzie sztuka ludowa 
ze śpiewami „Chłopi arystokraci" i 4 akt z „Ko
ściuszki p d Racławicami". W przerwach deklama
cja i muzyka. Wstęp tylko dla oztorków „Przyjaźni" 
i zaproszonych gości. Lokal „Przyjaźni" Fiorjań- 
ska 35.

Otrzymujemy następujące pismo: Wobeo raz po 
raz powtarzających się wzm anek, janobym był reda 
ktorem katolicko-robotnierego pisma Grzmot, oświad
czam stanowczo, że ani nim ni e jestem ani nie by
łem. Jest nim p. Józef Ligęza. Ja zaś popieram je 
i szczerze popierać będę dla tej prostej przyczyny, że 
to pismo jest bnrdzo potrzebne naszemu społeczeństwu 
i wybornie redagowane przez fachowych i gorliwych 
katolików. I .  W ł Czenrz, T. J.

W lokalu tow. „Kupców i młodzieży handlowej", 
przy ulioy Flotjańskiej I 28, odbędzie się w nie
dzielę dnia 29 bm. wieczorek muzykalno-wokainy dla 
uczczenia rooznicy powstania listopadowego. Poozątek 
o godzinie 7 wieczorem.

Walne zebranie. W niedzielę d. 29 b m., o go 
dżinie 3 po południa, odbędzie się w biurze Towa
rzystwa XVT walne zebranie ozłouków Tow. opieki 
nać weteranami wojsk polskich z 1830/31 r. Porzą
dek dzienny: 1) zagajeni*; 2) odczytanie protokółu 
z ostatniego walnego zebrania; 3) sprawozdanie z czyn
ności komitetu; 4} sprawozdanie i wniossi komisji 
kontrolującej; 5) wnioski oz1ouków.

* Z krakowski, jo Towarzystwa technicznego. 
W  sobotę dnia 28 listopada 1896 r. o godzinie 6 
wieczorem w lokalu Towaizystwa technicznego, Ry- 
ni k gł. 1. 17, II. piętro odbędzie się edozyt p. Ro
mana Ingardena nadinżyniera ministerstwa p i: „O za
opatrzeniu miasta Krakowa w wodę, względnie o wy
nikach badań wód wgłębny»h w okolicy Krakowa."
* Trybunał prasowy, któremu przewodniczył rad

ca Giebułtowski, zatwierdził w dniu 26 b. m. konfi
skatę Pszczółki i Wieńca ks. Stojałowskiego. Orze
czenie to wydano zaocznie, ponieważ ks. Stojałowski 
nie stawił się przed trybunałem.

Kronika policyjna. We wtorek dnia 24 b. m. 
około godziny drugie' po południu padł głośny strzał 
w dziedzińcu, gd ie się mieści redakoja i drukarnia 
Czasu. Huk ten oczywiście mocno przestraszył cały 
personal Czasu, a że nie odkryto sprawcy strzału, 
więc krążyły wieśoi, że to był zamaoh na redakcję. 
Wieczorem o godzinie 7 togot dnia zahuczał drugi 
strzał na zaułku ulioy św Tomasza i św. Krzyż*, tar 
silny, że szyby w domach sąsiednich zabrzęczały. 
Lecz i tym razem nie dostrzeżono sprawcy mniema
nego „7imachu„. Dopiero panu Horakowi udało się 
wyśledzić 15-letniego wyrostki Antoniego Misakowi- 
cza, posługacza teatralnego, który skradłszy z rekwi
zytorni p. A. Piona pistolet kawaleryjski z r. 1865, 
oraz proch i kapiszony, ohciał swojemu ideałowi 
17 blondynce pokazać, że umie strzelać. Pierwsz. 
raz wypalił przy pożegnaniu po objadzie, kiedy blon
dynka poszła do drukarni, drugi raz, kiedy ideał 
wychodził z drukarni, tym razem jednak na ulicy, 
tuż za plecami najdroższej. Ptrzelec, który sobie próoz 
tego dwa razy huknął w Zakrzówka, znajduje się 
wraz z pistoletem pod telegrafem.

Inspektor Jakób Karcz pochwycił aa gorącym 
uczynku sklepową od p. Prz; jemsl iego, kiedy ta 
wieczorem oddawała pieniądze swojemu znajomemu. 
Szybowska, tak się nazywa sklepowa, od dwóch mie
sięcy przebywała w sklepie p. Przyjemskiego. Jednej 
niedzieli, kiedy w kasie nie wielo było pieniędzy, 
a zwłaszcza ani jednego pojedynczego gudena, tylko 
korony, zauważyła p. P^yjeraaka, że z dwóon gul
denów, które przed ohwilą do kaąy wpłynęły jedne
go guldena bi akuje. Zapytana o guldena Szybowska, 
groziła żądaniem zadosy i  uczynienia za niesłuszne

posądzenie. Skończyło się więc na razie n„, podejrze
niu. Zauważono jednak, ż* Szybowska co wieozór 
sama spuszczała storę sklopową z ulioy, przyozem 
zawsze się ktoś przy niej uwijał. Wskutek tego p. 
Przyjemski prosił o interwencję policji, którr też 
okazai , się konieczna bo rezultatem było nietylko 
zdemaskowanie nieuczciwej sklepowei, ale nadto po
chwycono dwóoh jej wspólników, z których jeden 
przyznał się że pobrał od Szybowskiej około 200 złr 
P. Przyjemski utrzymuje, żf strata jego w ciągu 
dwóoh miesięcy, przez który to oza» Szybowska w 
sklepie przeoywała, wynosi do 800 złr. Szybowska 
nietylko usuwała zręcznie pieniądze z kasy, ale wy
da., J zwiększoną resztę, lub towar swoim wspól
nikom. Ptaszków tych razem z nią pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej.

Inspektor Kur; łowicz pochwycił w Podgórzu da
na Górę razem z jego zdobyczą, tj. pieniędzmi i to
warem. skradzionemi przez wramanie ubiegłej nocy 
w sklepie korzennym p. Wojciechowskiego przy ul. 
Szewskiej.

Za n.iręine żebractwo przy aresztowano oztereoh 
druoiarozyków od 10 do 13 lat, Słowaków od Tren- 
czyna. Chłopcy oi tłć aczą się, że ioL majstrowie 
wysyłają na żebraozkę.
* Ślizgawka w Parku Krakowskim z dniem wczo

rajszym otwartą została.
* Kra gęsta od wczoraj pl/nie całym korytem Wi

sły. Brzegi powoli zamarzają.
„Ruslan". Zapowiedziany organ stronnictwa ru

skiego, grupującego się w nowo zawiązanem stowa
rzyszeniu pulityoznem pod nazwą „Busko-katolioki 
związek", wychodzić będzie jako pismo codzienne 
formatu N. Fr. Presfe od 14 grudnia. Redaaoję 
będzie podpisywać p. Baranowski, inżynier wydziału 
krajowego, główrymi współpracownikami polityczny
mi będą posłowie Barwińssi i Waohnianin. Proje
ktowane jest również założenie ruskiego kasyna dla 
inteligencji tej barwy, oo wspomniany dziennik.

Ciekawy objaw. Jedno z pism lwowskich pisze : 
Inspekcja policyjna jest miejscem, które jak puls u 
człowieka, zdradza u społeczeństwa np. lwowskiego 
albo chorobę albc zdrowie. Gdy bije normalnie t. j. 
gdy rapor dzienny inspekcji policyjnej notuje nie
wielką liczbę przekroczeń, przestępstw, występków i 
zbrodni, widać w mieście ludzie poczciwie żyją — 
w przeciwnym razie smutno się robi na sercu kLżde- 
mu obserwatorowi żyoia miejskiego, otóż lwowska 
inspekcja policyjna w dniach zimowych rotuje na 
doDę około 50 wypadków mniej lut więcej karygo
dnych — w zwykły dzień, w soboty zaś zaledwie 
dwie piąte częśoi poprzedniej oyfry. Dlaczego tak jest 
i ozy tak samo jest w innych miastach, trudno na 
to w notatce kronikarskiej odpowiedzieć. Można je- 
dnab i w niej rzuoić domysł, iz dzieje się to z po
wodu, że na s i  w s p ó ł o b y w a t e l e  w y z n t n i a  
n< > j ż eso o es o w s o b o t ę  o b c h o d z ą  s a b b a t ,  
a zatem nie „pracują", leoz się modlą i po domach 
odpoczywają. Zawsze oni 1

Z Rzeszowa piszą do nas: W ostatnim dziesią
tku lat frekwencja uczniów i uczennic w rządowych 
seminarjaoh nauczycielskich wzmaga się z Każdym 
rokiem ta*, że dyreKoje ograniczając się na przepisa
ną liczbę bywąią zniewalane odmawiać przyjęcia do 
tyouże zakładów. V7obeu tego rodzic narażają się 
z każdym rokiem na dotkliwe straty materjalne i za
wód, albowiem dzieoi ich nie mogo korzystać z na
uki, by kiedyś zapewnić sobie choćby skromne sta
nowisko w społeczeństwie. Z tych to powodów już 
od dwóoh lat słyszymy, że tu i owdzie w większych 
miastach ludzie dobrej woli, ohoąc zapobieuz tym 
anormalnym stosunkom zakładają prywatne semina- 
ija nauczycielskie, w k*órychby młodzież ploi żeń
skiej mogła przysposobić się do egzaminu dojrzałości. 
Takie to zaKłady istnieją już w Tarnopolu, Jarosła
wiu, w Bochni i innych miastanh, w Których na pod
stawie planów przez Badę szkolną kraj. potwierdzo' 
nyoh zwykłe nauczyciele szKÓł gimnazjalnych udzie
lają przedmiotów naukowych. Od dwóch lat istnieje 
również n Bieszowie taki zakład Jednak już w sa
mem założeniu popełn.onc kardynalny błąd wymie
rzając na wyczerpanie tak obszernego materjału prze
ciąg tylko dwóoh lat nauki. Zaznajomiony z wymo
gami w seminarjaoh nauozyoiclskion zwykiy pedagog 
dziwić się musi niepomiernie, jaką myślą kierował 
się w tym względzie zakład, boć przecież wiadomo, 
że w nauczaniu nie powinno być przeciążenia umy
słów ani też skoków.

Wiadomo, że w normalnyoh planaon naukowych 
w rządowych seminariach nauoz. największą wagę 
uładzie się na język wykładowy, niemiecki, pedago 
gikę, historię % geografją, matematykę i nauki przy
rodnicze, przeznaczając przedmiotom tym możliwie 
największy ilość godzin, tutejszj zaś zakład, nie 
rieLiy z jakiego powodu umiłował sobie język ruski 
i takowy przy jakiejkolwiek nadarzaj soej się sposo
bności z oałym zapałem kultywuje, a to nawet w tym 
kierunku i duchu, jakby cała cywilizacja narodów 
a tern samem i polskiego nie z Rzymu ale z Kon
stantynopola zaświtała. Uznajemy ważność języka ni
skiego, leoz zdaje się nam, ze nie należy traktować 
go obowiązkowo i to w tej ozęśoi kraju, gdzie Bu-
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sinów nie ma. choćby ze względu na szczupłe wy
mierzony przeciąg czasu.

Z Tamowa piszą do nas: Towarzystwo gimna
styczne „Sokół" w Tarnowie urządza w sobotę dnia 
28 b m. o godzinie 11 rano w kościele 00 . Ber
nardynów nabożeństwo żałobne za dusze poległych 
bohaterów z r. 1831. Wieczorem zaś odbędzie się 
wieczorek ku uczczeniu rocznicy powstania listopado
wego z łaskawym współudziałem p. Juliusza Marso, 
profesora konserwatorium krakowskiego. Program : 
1) zagajenie, 2) chór Towarzystwa muzycznego, 3) 
deklamacia, 4) śpiew solowy prof. J. Marso, 5) „Je
den z ostatnich", obrazek dramatyczny ZwilKońskiego. 
Połowa czystego dochodu przeznaczona na fundusz we
teranów z r. 1831, to też mamy nadzieję, że publi
czność tarnowska na ten wieczorek z tak pięknym 
celem licznie pospieszy.

* Otwarcie czy1:elni- Z Wojtoweji (pow. Gorlice) 
piszą do nas 18 bm.: Uroczyote otwarcie naszej czy
telni nastąpiło 15 bm. w szkole, wobec licznie zgro
madzonych parafjan i wszystkich d/ieci szkolnych. 
Do zgromadzonych przemówił miejscowy ks. Ekspo- 
zyt, a przedstawiwszy potrzebę ciągłego kształcenia 
się, zachęcał zgromadzonych do pilnego uczęszczania 
do czytelni i czytania książeczek. Przemowę ks. Eks- 
pożyta poprzedził śpiew, wykonany przez młodzież 
szkolną, która odśpiewała pieśń „Z tej biednej zie
mi", jak również i po przemowie pieśń okolicznościo
wą. Następnie kierownik czytelni odczytał powiastkę 
„Do swoich". W końcu rezpużyczono książeczki, któ
re obeeni wszystkie rozebrali. Kierownictwo czytelni 
powierzone ma kierownik szkoły p. Franciszek Wej- 
talewicz. Czytelnia nasza została założona za stara
niem miejscowego ks. Eżspozyta Andrzeja Knreka i 
kierownika 2 lal szkoły p. Franciszka Wojtalewicza.

* Z Przemy< la piszą: Zbliżające się wybory do 
Bady miejskiej spowodowały u nas nader ożywiony 
mch przedwyborczy, co kilka dni bowiem odbywają 
się tn zgromadzenia. Burmistrz* n wybranym "ostanie 
niezawodnie ponownie p. dr Dworski. Z początkiem 
grndnia rozpocznie w Przemyślu wychodzić pismo 
lokalne p. t. Echo przemyskie, poświęcone sprawom 
miasta i powiatu. Na czele tego wydawnictwa sta
nęło grono ludzi mających zamiar stworzyć pisemko 
o zdrowym i poważnym kierunku, aalekie od rady
kalnych wichrzeń.

* Utopił się w Wiśle, na terytorjum gminy Gra
bie w powiecie wielickim, Juljan Moroziński subjskt 
cukierniczy ze Lwowa, liczący lat 55.
* Szkielet. W Żółkwi, przy kopaniu kartofli w je 

dnej z realności na przedmieści. Glińslriem, odkopa
no szkielet ludzki, który według orzeczenia znawców 
spoczywać mógł w ziemi około 15 — 20 lat Ponie
waż w miejscu tern cmentarza nie było, a rodzina 
właścicieli realności nie cieszy się najlepszą sławą, 
przeto zachodzi podejrzenie zbrodni. Śledztwo sądowe 
w toku.

* Odra panuje nagminnie w Brodach.
Znany rzeźbiarz, Wiktor Brodzki, ofiarował na

stępcy tronu włoskiegc, księciu Neapolu, bardzo pię
kną rzeźbę bronzową, przedstawiającą amora, uśpio
nego w konsze.

* Szewstwo księcia Walji. Królowa Wiktirja, 
z namowy małżonka swego, ś. p. księcia Alberta, 
kazała wszystkie swoje dzieci zapoznawać z rzemio
słami. Otóż książę Walji uczył się szewstwa, a do
szedł podobno w tym fachu do znacznej perfekcji. 
Dziś jeszcze książę sam skrupulatnie sprawdza do
broć trzewików, dostarczanych przez szewców na
dwornych.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* (Z teatru krakowskiego). Wczoraj graao po raz 

•czwarty błyskotliwą i niepozbawioną humoru komedję 
rosyjską, pióra Wiktora Krylowa „Pierwsza mucha", 
całość wykonani* wypadła dobrze. W główuych 10- 
lach wystąpili, jak dawniej, panie: Wojnowska, Mor
ska i Trapszówna i pp .: Zawadzki, Kamiński, Śliwi- 
oki, Przylyłowicz, Siemaszko, Solski. W roli księżnej 
-Ozembarskiej panią Siennicką zastąpiła pani Krysiń
ska. wy wiązując się z zadania z całą godnością, jaka 
przystała dumnej siostrze jenerała. Po komedji Kry
lowa nastąpiły demonstracje „Żywych fotografij".

Repertuar teatru mlejikiega. W piątek, 27 bm., „Popycha- 
dlo“ , kom. vr 5 aktach a 5 odsłon ach Jana S zatW  -icza (po 
raz dziesiątyl, przedstawienie nopularne. W souotg, 28 bm., 
„Krew ie woda", komedja w 6-ciu odsłonach Żegoty Krzy- 
wdzica (nowość). W niedzielę, 29 b. m. popołndnin o go
dzinie 3 „Filareci", o oraz dramatycoiy W 4 aktach na tle 
historycznein Aaam. Stas :zyka (przedstawienie poj ularne) 
Wieczorem o godzinie 7 „brew nie woda", komedja w 6-ciu 
odełonach Żegoty Krzywdzica fpo raz drugi).

H U M O B .
Do pewnej apteki wcnodzi młody, ale to „ard .0 nJody 

jeszcze młodzieniaszek:
-  Oy są n pana pastylki od kaszlu, spowo lowanego 

paleniem ?
— Owsem są, ale to tylko dla ludzi wiekowych, któ

rzy już w żaden spn»ćb nie mogą pozbyć gij teg> nałogu. 
Dla pana zaś mam środek daleko stateczniejszy.

—  Jaki?
—  Przestać palić.

OSTATNIA POCZTA.
=  "Według N. fr. Presst jeneralna 'ads, au- 

stro-węgierskiego banku otrzyma na dzisiejszem 
posa dzeniu ostatn;ą notę rządu i oświadczy, iż żą
dań przyjąć nie może.

*= Z Madrytu donoszą: Prezydent ministrów 
Canoras oświadczył w rozmowie, lż je st  przeciwny 
odwołaniu jenerała Weylera i według jego zdania, 
rząd powinien go stanowczo popierać

Według doniesień z Hawanny, jenerał Weyler 
oświadczył, że doródca powstańców Maceo rozpo
rządza nieco więcej niż 6000 ludzi, którzy są roz
prószeni po górach i ścigani nieustannie przez woj
ska hiszpańskie. Jenerał Weyier przyoył z powo
du nieciermących zwłoki spraw do Htwanny, po
wróci jednak wkrótce do prowincji Pinar del Rio, 
którą pragnie oczyścić z oddziałów Macea. Do ru
chów powstańczych we wschodniej części wyspy 
nie przywięzuje dowódca hiszpszpań3ki wagi.

Wiedeń 26 listopada (w południe). N. Wiener 
Tagblatt donosi z Brukseli: Rzed belgijski zabro
nił księ :iu orleańskiemu wszelkich politycznych 
manifestacyj na terytorjum belgijskiem pod zagro
żeniem natychmiastowego wydalenia.

Wiedeń 26 listopada (w południe). Donoszą, 
z Budapesztu, że hrabia Duain Borkowski, któ
ry przed rokiem umknął z domu zdrowia w Iu- 
zersdorf znikł ze stolicy. W towarzystwie jego 
ma się znajdować Etelka Sze.es, znana z oskarże
n i  o sfałszowanie podpisu arcyksięcia Eugeujusza. 
Dotąd niewiadomo dokąd zbiegł hu. Borkowski.

Wiedeń 26 listopada (w połuduie). Poseł au- 
strjacki w Petersburgu, książę Liechtenstein, otrzy
mał polecenie przygotowania rewizyty cesarza Fran
ciszka Józefa.

Berlin 26 listopad” (w południe), W  toaście, 
który wygłosił cesarz W hhe1 n na bankiecie ofice
rów marrnarki w Kiei, znajduje się także wzmian
ka o bofiatersko poległej załouze „Iltis"’ Cesarz 
rzekł: „Obchodząc godnie uroczystość dzisiejszą, nie 
mogę nie wspomnieć o załodze „Iltisa", która tak 
wspaniały nam dała dowód poczncia ooowiązka. 
W ostatniej chwili pamiętała ona o swoim cesa
rza. Zichowanie takie napełnia maje dumą i jestem 
przekonany, że w całym oficerskim korpusie zna
lazłbym tę samą gotowość!" — Po tych słowach 
127 obecnych oficerów defilowało prztd cesarzem, 
trącając się z nim kielichami

Pszczyna 26 listopada (w południe). Zamor
dowanemu bankierowi Cohuowi ukradziono w no
cy morderstwa papiery wartościowe wartości 70 ty
sięcy złr.

Belgrad 26 listopada (w południe). Dnevni List 
oświadcza się za dzisiejszą niewyrażaą poHtyką 
Serbji. Przyjaźń z Rosją nib wyklucza przyjaźni 
z Austrją, tembardziej, że ta ostatnia mu ogromne 
znaczenie ekonomiczne i przemysłowe dla Serbji. 
Najnowszą fazą taj polityki są odwiedziny króla 
w Bukareszcie, Wiedniu i Rzymie. Korzyści, płyną
ce z tej polityki będą wyłączną zasługą róla, a nie 
prezydenta gabinetu Novakovica.

>ryz 26 listopada (w południe). Zmowa robo
tników fabryki gazowej w Bordeaux ukończona. 
Rada miejska zagroziła fabryce odebraniem konce
sji, poczęta przyjęto warunki robotników.

Paryż 26 listopada (w  połndnie). Rząd angielski 
zgodził się na wdrożenie śludztwa przeciw Arionowi 
z powodu przekunstwa w sprawie pananskiej. Sku 
thnm tego śledztwo panamatde rozpocznie się 
w przyszłym tygodniu.

Amsterdam 26 listopada (w południe). Według 
HandelsHattu rniaf oświadczyć minister sprawie
dliwości, iż uwolnienie aresztowanych w Rotterda
mie anarchistów Hainesa i Kearneya, npftąpiło 
wyłącznie wskutek oświadczenia angielskiego am
basadora, że rząd wyrzekł się zamiaru domagania 
się, aby mu ich wydane Wydanie przeto nie na
stąpiło wskutek jakiejś luki w augieiskc-niderlandz- 
kim traktacie, ani też z powoda araku odpowied
nich przepisów w niderlandzkim kodeksie "■ iruym.

Rzym 26 listopada (w południe). Król włoski 
ndzielił królowi serbskiemu wielką wstęgę orderu 
A ununciata, a serbskiemn ministrowi wojny wiel
ką wstęgę ordern św.‘ Maurycego. Odznaczenie o- 
trzymali także inni oficerowie ze Świty serbskiej. 
Wczoraj po południu odbyli królowie dłuższą Kon
ferencję. Wieczorem na objedzie dworskim, danym 
na cześć króla serbskiego w pałacn kwirynalskim. 
obecni byli dostojnicy dworscy, oraz przedstawi
ciele armji

Rzym 26 listopada (w południe). Jenerałowi 
Albertonemu wytoczono proces o spowodowanie 
klęski pod Adną. Bvatier: spycha na Albartonego 
całą odps ieazialność.

Madryt 26 listopada (n południe). Wiadomości 
z Koby i wysp filipińskich są coraj, gorsze. Nagły

odjazd jenerała Weyler? do Hawany świadczy wy
mownie o nieudaniu się jego operacji. Opiuja pu
bliczna domaga się odwołania jenerała Weylera. 
Z T okio donoszą, że tymi aniami odpłynie na Fili
piny japoński okręt wojenny.

Ateny 26 listopada (w południe). Prezydent 
gabinetu, Delyanis, zaprzeczy na dzisiejszem po
siedzeniu parlamentu wiadomości o przyłączeniu się 
Grecji do trójprzymierza.

Yokohama 26 listopada (w południe). Biuro 
Reutera donosi, że w Soeul aicsztowano kilku ofi
cerów koreańskicn, którzy utworzyli spisek ceiem 
porwania króla. (7 tą depeszą łączy się wiadomość 
o wylądowaniu w Soeul rosyjskich żołnierzy wczo
raj przez nas podana. Przyp Red.).

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wit deń 27 listopada (rano). Do tutejszych pism 

donoszą, że z r o s y j s k i m  n o w y m  r o k i e m  na 
s t ą p i ć  m » j ą  b a r d z o  z n a c z n e  u l g i  d l a  
d z i e n n i k a r s t w a  p o l s k i e g o  w K r ó l e s t w i e  
p c l s k i e m .  D z i e n n i k i  p o l s k i e  z r ó w n a n e  
b y ć  m a j ą  c o  d o  p r a w a  w o l n o ś c i  s ł o w a  z 
d z i e n n i k a m i  r o s y j s k i e m i .

Tutejsze dzienniki notują także wiadomość, że 
Sejm galicyjski nie będzie zwołany przed nowym 
rodem. Budżet Krajowy będzie prowizorycznie za
twierdzony cesarskim dekretem.

Wiedeń 27 listopada (rano). Najwyższy trybu
nał odrzucił skargę o odszkodowanie, wniesioną 
przez Sudermana przeciw Deutaciles Volkxtheater 
z powodu niewłaściwego obsadzenia roi w „Końcu 
Sodomy".

Pierwsza nagroda „teatru Raymonda" przyzna
ną została Karolowi Weissowi za jego sztukę Der 
kleine Mann

Wiedeń 27 listopada (rano). Z Aten i Tryjestu 
donoszą o ogromnych stratach, wyrządzonych przez 
, Bo-rę".

Budapszt 27 listopada (rano). Pogłoski o u- 
cieczce Etelki Szeles pozbawione są poestaw. Uciekł 
sam Berkowski

Kolonia 27 listopada (rano). W edług doniesień 
petersburskiego korespondenta Kdlnische Ztg. od
niósł Nelidow zupełne zwycięstwo nad pian?mi 
przywiezionej i tu przez ambasadora iraucuskiego 
księcia Moutobello, a dotycząeemi reform w Turcji. 
Również i minister skarbu oświadczył się przeciw 
wysłaniu rosyjskiego delegowanego do Ottomań- 
skiej komisji długa państwowego. Francja, która 
niechętnie widziałaoy Nelidowa na stanowisku mi
nistra spraw zagranicznych, zaczyna dziś oswajić 
się z tą myślą.

Hamburg 27 listopada (rano). Cyfra strejkują- 
cycb wzrosła do 8000. W  Bremie rozpoczęli str >jk 
oprócz robotników zajętych w składach, także wszy
scy robotnicy portowi.

Peteraburt 27 listopada (rano) Cesarz Mikuła4 
na wniosbk ministra skarbn obdarzył Leopolda Drey
fusa, dłngoietmego naczelnika znacznego francuskie
go domu eksportowego w Rosji, orderem św. Sta
nisława.

Petersburg 27 listopada (rano). U tntejszego 
ambasadora niemieckiego, księcia Raaolińukiego od
był się wczoraj opiad na cześć Nelidowa. Zapro
szenie otrzymał między ii nymi mistrz ceiemonji 
hr. Dofgfwuk: i ambasador austracKi Lr. Kapnisk

Paryż 27 listopada (rano). Na wczorajszem do- 
rocznem posiedzeniu Akaderaji francuskiej otrzymał 
minister spraw zagranicznych, Hanotaus, nagrodę 
Coburta. wynoszącą 10.000 fr. za „Historję kardy
nała Richelieu.

Paryż 27 listopada (rano). W  izme aeontowa- 
nych obradowano wczoraj nad budżetem minister
stwa oświaty. Dop. Jourdan żąda oddania wszystkich 
szkół żeńskich w ręce świeckie. Wniosek Joui laka 
uchyliła Izba 326 głosami przeciw 237

Rzym 27 listopada (rano) K-ól Aleksander zło
żył wczoraj wizytę Cjcn św., która trwała trzy kwa 
"ranse.

Bruksela 27 listopada (rano). Ogromne wraże
nie robi tn oświadczenie deputowanego Yisard, 
którj zwykle bywał referentem ministerjum wojny. 
Oś* iadczył on, że jeśli przejdzie projekt aniim ili 
tarystów co do armji ochotniczej belgijscy deputo
wani będą zmnszeni wstąpić do izby francuskiej 
lub niemieckiego parlamentu, jako przedstawiciele 
anektowanej prowincji belgijskiej.

Lyon 27 listopada (rano) Wczoraj otwarto tu 
kongres ■ v ysemitów. pod imieniem „Kongres chrze
ścijańskiej demokracji". W  obradach brali również 
odział wicehrabia Hugues, ks. Gamier i Lemyre.

Mrwa tronowa.
Budapeszt 26 listopada (rano). Sejm węgiersK? 

otworzył cesarz Franciszek Józef następującą mową 
tronową:

„Szanowni panow's magnae' i posłowie, wier
ni i mili! Na progn tegc nowego parlamentu, po
wołując was do działalności około rozwiąza i,a w*-
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żnjch zadań, witan w as z ufnością. Prócz cał«tv ie- 
aia przyszłego budżetu państwa, przedewszj stkiern 
tizeba powziąć postanowienia w 3prawie istniejące
go między obn połogami monarchji traktatu cło- 
wo handlowego. W  spranie stosunku, w jakim, dwie 
połowy monarchji przyczyniać się mają do wspól
nych wydatków, j&ao też w sprawie bankowej na
leży w ,j»k najkrótszym czasie zawrzeć nowe ugo-

Nadto w związku z traktatem cłowo hanlowym 
trzeba uregulować także inne ekonomiczne kwestje, 
szczególniej w zakresie ściąganii według tych sa- 
sad podatku spożywczego w obu połowach ino- 
narchji.

Mamy ufną nadzieję, że przy wzajemnem, spra- 
wiedliwera ocenieniu .st iiejącjch stosunków i ina- 
terjalnych sił obu części, oraz ze względu na owe 
nader ważne, a mocarstwowego Stanowiska monar
chii dotyczące polityczne interesy, które czynię 
pożądanym, aby wszystkie te kwestje szybko zo
stały rozw iązane, powiedzie się te sprswy we w ła 
ściwyrn czasie, ku wszechstronnemu uspokojeniu 
załatwić. Nie wątpimy, że także wy panowie z pa
triotyczną gorliwością w tym kierunku współdzia
łać będziecie. W związku z ponownem uregulowa
niem ekonomicznego storunku, istniejącego mię
dzy obu połowami monarchji, trzeba będzie odno
wić także finai sowe traktaty między ^lęgrami a 
sąsiedniemi państwami.

Dalszem. bardzo ważnern zadaniem bidzie re
organizacja administracji krajowej. Mowa tronowa 
zapowiada sześć odnośnych jirojestów ustaw, a na
stępnie. reform*} procedury cywilnej, projekt po
wszechnego kodeksu cywilnego, dalej projekty u- 
staw o utworzeniu katolickiej aetonomji kościel
nej i o poprawie materjalnego bytu duszpasterzy 
wszystkich uznanych wyznań, wreszcie ekonomi
czne projekty ustaw o dalszym rozwoju siec' ko
lei lokalnych, jakoteż o unormowaniu stosunków 
prawnych służby i robotników rolnych. Jako je 
dno z najważniejszych zadań podnosi mowa ukoń
czenie wi Ikrego dzieła, legulacji waluty przez po 
djęcie wypłat w gotówce, a nadto zgoduą z du- 
cht-m nowożytnym reformę podatków bezpośre- 
duich bez podnoszenia ciężaru oDłat.

Mowa wyraża nadzieję, że zarządzenia te wzmo
cnią trw ale finansowe położenie kraju, które oakże 
teraz jesc zupełnie zadcwalniające. S t a r a n i e m  
r z ą d u  b ę d z i e  po  u k o ń c z e n i u  r o k o w a ń  
p r z e d ł o ż y ć  n o w ą  w o j s k o w ą  p r o c e d u r ę  
kar ną .  W n i e s i o n y  b ę d z i e  r ó w n i e ż  p r o 
j e k t  n s t a w y  o k a r a c h  za z d r a d ę  w o j s k o 
w y c h  t a j e m n i c  i s z p i e g o s t w o .

Mowa tronow a kończy się nasięptfjąCemi słowa- 
w am i: Szanowni panowie magnaci iposł iwrel  P o 
wołani jfsteScie do dokonania bardzo ważnych za
dań. Poaładamy utnośó w waszym patrjotyzmie, w 
waszej roztropności, że usiluem waszem dążeniem 
będzie doprowadzić do pomyśl lego reznltatu jak 
najliczniejsze dzieła, mając* na celu duchowy i ma
terialny rozkwit ojczyzny. Wzywając pomocy i bło- 
gosł .wieństwa Bożego dla waszej prawodawczej 
pracy, obwieszczamy, że Sejm jest otwarty.

Wiedeń 27 listopada. -  1P0 zamknięcie giełdv). Kr-dyt} 
J64-25 Anglobanki 15i 90: Łanderbank 246 25; ofcaatsbahny 
349— ; Lombardy 9.V. 2; Renta naiewa iOl'25; i.antś 
koronowa węgierska 99'15; Alpiny 83 CO; Tureckie 49 10

R A D A  P A Ń S T W A .
(Telegram wiosny Głosu Narodu).

W ie d e ń  26 listopada (w południe). W dy
skusji nad paragrafem piątym projektu płac u- 
rzędniczych przyjęła izoa wniosek rządowy we
dług ktorego ustawa wejdzie w życie dopiero 
z chwilą jej ogłoszenia.

(Uchwała parlamentu wywoła niezmiernie przy
kre w rażenie w szerokich kołach urzędniczych. 
Znaczy ona bowiem tyle, co odłożenie całego po 
lepszenia pfc»c urzędniczych ad caiendas graecas. 
(Przyp. Red.),

Wiedeń 27 listopada (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby poselskiej deD. Promner i Pai 
interpelowali prezydenta ministćw w sprawie za
szłych w dniu 16 b. m. bijatyk w Litowlu, które 
zakończyły się zamordowaniem astora Władysława 
Li newskiego przez czeladnika ślusarskiego Stoe 
kerta. Sprawę tę ze strony czeskiej chcą przerzu
cić na pole polityczne. Agitacja czeska może za
grażać spokojnemu pożycia obu narodowości.

Minister oświaty przedkłada projekt ustawy 
o uregulowaniu posad asystentów przy uniwersyte
tach, akademiach technicoznych, akacemji rolniczej 
w Wiedniu, oraz przy innych państwowych zakła
dach naukowych.

Z porządku dziennego nastąpił dalszy ciąg dy 
sknsji nad art. 4 i 5 ustawy o uregulowaniu płac 
urzędniczych. Po przemówienin referenta deput. 
Beera, który bronił wniosków komisji, przyjęto 
art. 4 według wniosków komisji.

P r z y  a rt. 5 głosowano na przód nad wnioskiem 
dep. Zedwitza, według którego ustawa miałaby

obowiązywać z d n i e m  p i e r w s z y m  m i e s i ą 
ca,  n a t ę p u j ą c e g o  po  j e j  o g ł o s z e n i u .  
Wniosek ten został odrzucony 123 przeciw 114 
głosom.

Następnie wniosek komisji, aby ustawa obo
wiązywała z d. 1 lipca 1897 r , został odrzu
cony 141 głosami przeciw 108.

Nad wnioskiem Zedtwitza, zaakceptowanym 
przez rząd, glosowano imiennie. Najsensacyjuiejszą 
niespodzianką było, ż e M ł o d o c z e s i ,  k t ó r z y  w 
k o m i s j i  n a l e g a l i  z c a ł ą  u s i l n o ś c i ą  na 
to,  a b y  p ł a c e  p o l e p s z o n e  z o s t a ł y  j u ż  
z d n i e m  l l i p c a  1897 r o k u ,  o b e c n i e  p r z e 
s z l i  do  o b o z u  r z ą d o w e g o .  Prócz Młodocze- 
chów, za wnioskiem Zedtwitza głosowali Polacy, 
klub Hohenwa-ta. południowi Słowianie, klub le
wego centrum i kilku dzikich. Z członków K ołc 
polskiego oddali swój głos za wstrzymaniem pen
sji urzędniczych posłowie: obaj ń brahamowicze, 
Borkowski, Chotkowsiri, Chrzanowski, Dzieduszycki, 
Gniewosz Włodzimierz, Jaworski, Jędrzejowicz, 
Klucki, Kopyciński, Koziowski, Krasiński, Lewicki, 
Madeyski, Milewski, Pastor, Piętak, Pmiński, Po- 
powski, Rapaport, Rosenstock, Roszkowski. S o k o 
ł o  ws k  i (!). Struszkiewicz, Szczepanowski, W ielo
wieyski, Włodek, Wodzlcki i Zaleski. Lewaków- 
skiego i Gniewoszu Ldwarda nie było w parla
mencie.

Pomimo to wniosek Zedtwitza odrzucony został 
wśród oklasków lewicy i aatysemitów 123 głosa
mi przeciw 114. Zdawało się, że przyjęty zostanie 
tem samem wniosek komisji. 8t<tła się jednak rzecz 
dziwna. Oto część Mlodochechów, która podczas 
głosowania nad wnioskiem Zedtwitza usunęła się 
od głosowania, obecnie powróciła do sali, aby u- 
daremnić wniosek komisji. Również katolicka partja 
lud- wa, która głosowała przeciw wnioskowi Zedt
witza oddała głosy także przeciw wnioskowi komi
sji, skutkiem czego wniosek teD, odpowia łający 
gorącym życzeniom sfer urzędniczych odrzucony 
został 141 głosami przeciw 108. Kolo polskie gło
sowało naturalnie przeciwko komisji.

Z kolei wypadło głosować nad projektem rzą
dowym, który, jak wiadomo, bardzo mezadniczo 
różnił się od wniosku Zedtwitza. Przed głosowa
niem nad projektem rządowym, viedług którego 
U3tawa ma obowiązywać z dniem jej ogłoszenia, 
wniósł dep. Kopp oddzielne głosowanie nad obu 
istotnemi jego częściami. Dep. Kuenburg prosi o 
przerwanie posiedzenia, aby posłowie mogli się po
rozumieć. — Posiedzenie przer ano

Po otwarciu nosiodzenia złożył dep. K o p p na
stępującą deklarację: „W obec tego co dzisiaj za
szło a co dowodzi, iż rząd przez zręczne obchodze
nie się z partjami. nawet sobie wrogiem? (Okrzy
ki Miodoczesi!) wszystko jest w stanie przepro
wadzić co uhce; wobec tego, iż pod tym wzglę
dem przyłączam się do poglądu bliższych może 
politycznych przyjaciół, że mianowicie położenie 
przymusowe, w jakiem się dziś znajdujemy, w ka 
żdyin razie przeciwko nam zostanie wyzyskane, 
a my nie chcemy dostarczać sposobność., aby to 
wyzyskanie rządowi ułatwić, wniosek swój cofam".

Dep S a i z l  oświadcza, że przekręcen.em isto 
taego itauu rzeczy jest twierdzenie, jakoby rząd 
u Młodoczechów uzyskał jak eś powodzenie przez 
zręczne manewry. Z  tego, że popieramy żądania 
urzędników, nie myślimy jednak robić politycznej 
spekulacji i dlatego postąpiliśmy tak, ,ak uważali
śmy za stosowne.

Dep. L u e g e r oświadcza, że jego partja głosować 
będzie diatego przeciwko paragrafowi wykonawcze
mu, ponieważ przez jego uchwalenie oddalę się rzą
dowi w rękę taki środek, jakiego parlament nie mo
że dawać n a w e t  s y m p a t y c z n e m u  r z ą d o w i .

Artykuł V  postanawiający, że ustawa wejść ma 
w życie dopiero z dniem jej ogłoszenia (to jest mo
że za kilka lat, może i nigdy, a w każdym razie 
tylko wtedy, gdy się to rządowi spodoba Przyp. 
Red), u c h w a l o n y  z o s t a ł  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o 
s ów.  (Ogromny niepokój na s k r e w  lew icy).

Następnie oDraaowała Izba naa ustawą ) pro-  
w i z o r y c z n e m  u r e g u l o w a n i a  d o c h o d ó w  
c z y n n y c h  s ł n g  p a ń s t w  o w y c h ,  n a l e ż ą c y c h  
do  l a t e g o r j i  s ł u ż b y ,  z w y j ą t k i e m  s ł u g  
p o c z t o w y c h  i t e l e g r a f i c z n y c h .

Dep. G e s s m a n n  oświaacza iż ustawa jjs t  nie
dostateczną. Strażnjcy policyjni wyży wić się nie mo
gą. Mówca nie stawia wniosków, bo jak się poaa- 
zafo. głosowanie jest tylko parlamentarną komedją.

Minister skarbu B i l i ń s k i  oświaacza, żf usta
wa jest tylko prowizoryczna i prosił o mepodwyż 
szanie cyfr projektu. Minister przyrzeka polepszyć 
dolę 80Ó0 djuruistćw w państwie, a mianowicie za
bezpieczyć ich na starość. Wskutek naciski zaruą 
du poczt, rząd będzie zmuszony wkrótce już wnieśó 
ustawę, regulującą ostatecznie dochody wszystkich 
sług państwowych.

Pizy §t 6 ustawy p o l s k i  d e p u t o w a n y  l i 
b e r a  1 n o - d e m e  k r  a t y c z n y  P i ę t a k  st,av i a 
w n i o s e k ,  a b y  i t ę  u s t a w ę  o d ł o ż y ć  na 
c z a s  n i  e o g r  a n i c z o r  y, wbrew wnioskowi ko-

mjsji,która żąda, aby astawa weszła w życie zdaiem 
1 lipca przyszłego roku.

Dep. K r a u s  oburza się na to i wnosi, aby u- 
stewa obowiązywała już od 1 stycznia.

Minister skarbu B i l i ń s k i  sioi na stanowisku, 
p. Piętaka ; znajduje ciekawy argument, że sług* 
pobierający luO złr., jest bogatszy niż urzędnik 
pobierający 600 złr. Skoro więu urzędnik możfr 
czekać Bóg wie dokąd, może poczekać i sługa 
Ustawa kosztuje 1,700.000, a tych pieniędzy nie
ma skąd. wziąć. Nadwyżek budżetowych ani my
śli minisler na ten cel używać U s t a w a  ni e  z o 
s t a n i e  p o d a n a  d o  s a n a c j i  c e s a r z o w i  
j f c ż e J i  I z b a  u c h w a l i ,  a b y  o b o w i ą z y w a  
ł a  a l b o  o d  1-g o s t y c z n i a ,  a l b o  od  1 -go  
l i p c a ,  a l b c  w o g ó l e  w j a k i m k o l w i e k  
o z n a c r o n y m  t e r m i n i e .

Pomimo tej groźby Izba uchwaliła wniosek: 
komisji, aby sługi państwowe pobierały wyższe 
pensje już od 1 lipca 1897 rflku. U ch  w a ,a  ta  
z a p a d . a  88 g ł o s a m i  p r z e c i w k o  77. Prze- 
c’ wko uchwale głosowali naturalnie Polany i... Mfo 
doczesi; na szczęści..! wielu z nich było w bufecie, 
co umożl wiło pomyślną uchwałę.

Na następnem posiedzeniu rozpoczną się obra
dy nad u s t a w ą  o u r e g u l o w a n i u  p ł a c  nap 
c z y c i e l i  s z k ó ł  ś i e d n i c h .  Zapisało się ao gło
su 24 mówców.

Odpowiedzi Redakcji.
Abonentowi J. S Straszny lapsus ?
łanu Janowi Iw. w Przyięku Ależ szanowny Panib o -  

becni*' m my Konie- listop da. Wzmianka pańska byłaby dla 
nas pożądaną wtedy, gd, rzeoi się działa. Dziś zapóźńo.

..my za wiele apraw bieżących, abyśmy sig mog i najmo
wać tem. co było miesiąc temu, t mbard i )j, że temat nie
ma ogólni-jszegŚJ znaczę, ia, lecz iozaln'. Na nrzyszłośó pro- 
limy o możliw’  pośpiech.

Lir Henryk HattaSieitfiAz u> Rzesznwii. Nic nadto, cośmy 
wydrukowali, nie wiemy. Wiadomość zaczerpnięta z Berli - 
ner Tageblatt

Paru J, G. w Krakowie. List oddaliśmy naszemu ko- 
respi rd .rowi z Poda na

TT'. P. J. ił w Majdanu Sieniawsk„n. Katolickim dzien
nikiem w Auutrji najlepiej redagowanym dla nas Pola
ków.’ dobrze usposobionym jest wiedeński Naierland. Nie 
jest to jednr.k organ niezależny. Na gruncie silnie katod- 
cl m i zupełnie niezależnym sioi antysemicka Reichspost, 
organ ks. Arojzego Lichtensteina i poniekąd Luegera. T nr 
jednak spotykają Polaków często nieuzasadnione niesłuszne  ̂
napaści,

Przyjechali do Krakowa.
Grant hotbl M Dydyńal z Raciborska, W. Trusaolask- 

z W. razawy, ks. Pcrc-ii ze Lwows, nr. Dzieduszycki z Ga
licji. Wl. Kunicki | Żytcmi irza. J. Stemberger z Wiednia.

Hotel Saski P. br Cudia z Wiednia O Mg-.yńska z Mo 
hylewa, A C z “ j c z  z Pesztu, O. br Weber z T mowa. Cz. 
hr. Rey z Król. Pois, J. hr. Ru socka ze Lwowa K. Yoilin 
z Pms, A. Lieckenius z Ludaigslhaiu A, Żarski z Król. 
Pols.. Sr. K. Pieniążek z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodź: ud HMcJr. -:.,. 
która tei za nią cdpcmtdzialnoM nie przyjtHKyj

Podziękowanie.
GłęboKo wzruszeni bardzo hczneiui, a r i e -  

zasłużonemi dowodami przychylności i p z y jd ź i  i, 
jak ich  doznaliśmy w dzień naszych zaślubił  , —  
nie m ogąc W szystkim  osobiście, składamy i a 
tem m iejscu najserdeczniejsze podziękowanie 
staropolskiem  »B óg  zapłać*!
2936 i Malanowie Matulowie.

15 Oradnia wyjdzie
o k a z o w y  n u m e r

czasopisma humorystycznego

„POKRAKA“
które wychodzić będzie w Krakowie 

3 razy na miesiąc. —  2934 1

Giessliubler z mlekiem
jest ze strony lekarskiej w obecnej porze 
zimowej, gdzie tak łatwo U dzieci wystę
puje katar oskrzelowy, szczególnie pole
cony. Trzy części Giesshublera szczawy 
mięsza się z 1 częścią gorącego mieka 1 

daje się do użycia. 26o3

c  b i b n l k i  V G R ^ F . B L A W F i  “  p r r e *  W i e d e ń s k i e  I a b o r *  r o ^ n n i j  c h e m i c z n e  u
j e d j » - . e  l iy c  e p  c z n ą  n z u a n e j  — w y r r b l a

Fabryka tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w Krakowie.
usnniki i próbki darmo i opłatnie. — Do nabycia w trafikach i handlach korzennych tak w Krakowie ju k j  na prowincji.

Tutki cvoarelowe
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PiąU k dnia 27 Listopada b. r.
( Zupa grzybowa 
'  Rosół z taTtem castem 
l Consomme Juliena (Lin

 w galarecie 
Jajka w łrutonach 

, \ Mózg w naleśnikach 
[ Szt. migsa sos s> rdelowy 
. Rostboeuf angielski 

t l i  I Karp z rusztu 
U L )  Udziec sarni sos Grasel 

' File de boeuf a la R u bs  
. Madrzyki z sera 
J Rolad biszkoptowy 
) Kalafiory z maiłem
* Sar — Ownffl ---  t

5 0  §xtu k  L asek  
płóciennych

ma Obszar Dwor. Hucisko p. Gdów 
do sprzedania.________2624 2 3

A k a d e m i k
poszukuje lekcji w miejscu. A^res 
w Administracji „Głosu Narodu1.

2926 2 4

w Galicji zachodniej
3 mile od stacji kolei przy szosie, 
«000 mrer. obszaru, w czem około 
6800 lasów szpilkowych w ’/« ez§" 
ści zdatnych do cięcia (od bO fo 
120 lat), reszta młodszych drze
wostanów według 80 let. turnu
su gospoilarowanych od 5 do 50 
lat. Pałac obszerny, 14 mórg par
ku z ananasarnią, obszerne mie
szkalne, gospodarcze i przemysło
we budynki, wielki wodny tartak
0 2-ch 24” gatracb — zapewnio
ny czysty dochód roczny 20.000 
złr., który małym nakładem do 
30.000 złr. podnieść można — obfi
te źródła wód mineralnych, jodo- 
bromych, siarczanychiszczawy że- 
lazistej, dotąd niewj^yskaue — 
-całość w prześlicznej, zdrowej ,

górskiej okolicy — za ceng 
3UO.O00 złr., z których 2/s przy 
hipotece zostać może

w Galicji wschodniej 
6 folwarków:

•a) 4000 mórg, w tem roli i łąk 
630, reszta 3270 pigkn. szpilk. 
lasu. Gorzelnia nowo urządzo
na na 750 HI. kontyngt. Młyn 
tartak — kamieniołom — wa
pno) — budynki w dobrym 
stanie, kolej i stacja na miej
scu ;

b )  1300 mrg., w czem 550 roli, 
750 lasu;

c )  3600 mrg., w czem 2000 mło
dych pięknych lasów sosno w., 
w części bukowjch — zrębów 
1200 — reszta ekonomja z do- 
bremi budynk ,mi i maszynami.

-d) 84 mrg., w czem 35 łąk pię
knych , tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa
brykę.

Cena z dobrymi inwentarzami i
1 urządzeniem 360.0CO złr., cię
żary hipoteczne 158.000 złr. wa.

Folwark osobny
(jl kim. od stacji kolei,

SCO mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy- 
soluej kulturze — 120 pigkn. 
łąk, reszta las sosnowy, duża 
gorzelnia, młyn amerykański, 
dobre budynki.

Cena 135.000 złr., ciężary zaś 
65.000 złr.

ma Jan Strycharski
KRAKÓW

do sprzedania
2845 7 10

kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy
Szewskiej, z 5 sklepami, 
z dochodem 3.526 złr.. dłu 
giem  baukowym 4°/0 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma

Jan Strycharski,
„Głos Narodu" — Kraków,

do sprzedania.
2701
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| A g e n c j a  Hafty  |
z fabryki Wnych „ Fibich Straszewska" i

W  LIPINKACH 
K r a k ó w ,  u l i a a  S t a r o w i ś l n a  IS T r_  1

(naprzeciw głównej poczty)
sprzedaje N aftę salon ow ą orygin aln ą  znaną z j
dobroci całemi wagonami, beczkami i częściowo po i 

cen ach fabryczn ych . 2822 4 20!

Poszukuje organisty
od N ow ego Roku, fachowo uzdol 
nionego, któryby zaniedbany przez 
kilkanaście lat śpiew, do kościoła 
nazad wprowadził. Utrzymanie: 
D ochody trzechtysigczuej parafji, 
pole od plebana, ogród, razem o- 
koło 5 morgów, Urząd parafjalny 
Podole p. Grodek. 2914 2-2

Żywieckafabrykasukna
„ B o g u c k i ,  K o s s u t h ,  K a m o c k r

( p o c z t a  i  t e l e g - r .  Ż y w i e c )  
wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, 
jako to : su k n a  g ła d k ie  dla Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, dla Szkól, Sokołów, Straży ogniowych, Skar- 
bowości, W ojska i t. p., k orty , szew ioty , palm er- 
stony i  t. p., na ubrania cywilne, tkaniny z w ełny  
czesankow ej (kamgarny), w ielb łąd ziej i t. d., 

uznane przez znawców jako wyrobione
z dobrej w ełny, starannie w yk o ń 

czone i stosunkow o tanie.
Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór 
towaru w modnych barwach i wzorach, który nabywany 

byó może z pierwszej ręki:
po cenach fabrycznych w Składach własnych:

1) w K ra k o w ie , w składzie fabrycznym na Galicję 
Zachód, (kierownik p. S. Łysakowski) w Bazarze Krajo
wym na rogu ul. Wiśluej i św. Anny.

2) we L w ow ie, w składzie fabrycznym na Galicję 
W schód, i Bukowinę, w magazynie Firmy B. Mikuliński 
& L. Krokowski na placu Marjackim, hotel Żorża.

3) w S tanisław ow ie, w składzie fabrycznym na 
Obwód Stanisławowski (kierownik p. M. Sierakowski) przy 
ul. Kazimierzowskiej, dom W nego Dankiewicza.

4 ) W N. S ączu  w składzie fabr. w domu W go Ba
czyńskiego przy ul. Jagielońskiej (kierownik p. M. Cheł
moński).

Składy te są w stosunku z najlepszymi krawcami m iej
scowymi, którzy zobowiązali się wykonywań roboty według 
cenników wywieszonych w składach. 2693 17 0

F a b ry k a  kupuje od producentów  w ełnę krajow ą 
i prosi o oferty.

Pomocnik handlowy
z działu korzennego delikatesów, 
z dobrami poleceniami z prowincji, 
poszukuje miejsca w wię- 
kszem mieście. Łaskawe zgłoszenia 
do Adm. „Gł. Narodu“ dla J. R. 

Nr. 2915 2 3

2 kamienice
duże, jedna obok drugiej, 

i obszernemi dziedzińcami, staj
niami i wozownią —  po zbu 
rżeniu środkowego muru dzie
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy, 
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2284 26 0
zaraz tanio do

sprzedania.
Wiadomośó: J. Strycharski 

Kraków, „Głos Narodu".
Największy skład maszyn di 
i s y c i a  SIN6ERA czółenkowyo 
i pierścionkowych 1 rowerów
M a IWANICKIEGO następu

I!

Zakład stolarski

Z  W A R S Z A W Y
w  K r a k o w ie  u l. św . Tom asza 27

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres
stolarstwa wchodzące. 571 16 10

II

WIOSKA
‘/< mili od stacji kolei, nad rze
ką Białą położona, — 428 mórg 
obszaru mająca, w czem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi b udyn- 
kami, dobrze zagospodarowana, 
jest z powodu słabości właści
ciela za 60.000 zlr. bez inwen 
tarza i krescencji, zaś za 68.000 
złr. w całości ze zbiorami i obfi

tym inwentarzem

do sprzedania
Połowa ceny może zostać na hy- 
potece. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „Głosu Narodu".
2337 0 10

E K S P E D Y T O R
k o p a l n i a n y ,

rachmistrz lub magazynier fabry
czny , poszukuje posady 
zaraz. — Zgłoszenia do Admi
nistracji „ Głosu Nar du “ dla 
F .  M . 2912 2 3

Dzierżawa Majoracka

400 mórg-
pysznej g leb y  

koło Wolbromia w Króle
stwie Polskiem, 

na 8  la t do odstąpię- 
ula lub zam iany na ku 
m ien icę w K ra k o w ie .

Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu". 2919 2-6

99

ETABLISSEMENT
O DEO Nc<

ulica Gertrudy 27.
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie nowy program
występ pierwszorzędnych sił 

artystycznych.
The Twe Oonatis nader komi

czna produkcja na podwój
nym reku i rzymskich kółkach

Mst- Vendaro little Elid ewo
lucje na noszonym trapeiie

Panna Bihary Juliska niemie
cko węgierska subretka.

Panna Irma Hijnalka polsko- 
niemiecka śpiewaczka.

Panna lutietta Reanu włosko- 
rumuńska śpiewaczka.

Panna Peppi Setzar szansone- 
tka ekscentryczna.

Panaa Jenny Mijnnn szansone- 
tka.

Pan Sami Neumann komik-spie- 
wak i reżyser.

Początek punktualnie o godz.
8-m ej wieczór. —  Ceny miejsc 

zwyczajne.

Na kredyt, za gotówkę znaoznlr 
taniej.

'ennik1' przesyła się franco. 2753

INTERES
handlowo - przemysłowy

przy stacji kolejowej.
w miejscu ożywionem znacznym 
ruchem klimatycznym, składający 
się z trzech domów mieszkalnych, 
wuli umeblowanej z ogrodem kom- 
pletnem urządzeniem handlu, re 
stauracją, trafiką ect. w ruchu 

będącą piekarnią,
do sprzedania lub  
zam iany na real 
ność w  K rak ow ie .
Czynsz roczny z najmu 1300 złr., 

podwojony być może prowadzeniem 
interesu osobiście. Cena kupna 
15.000 złr. Szkice zabudowań i po
łożenie do przejrzenia w Adm. 

309 -Głosu Narodu". 46

D o  w ynajęcia
przy ul. Pawiej Nr 20, od Sty
cznia 1897. 6 pokoi ! 2 kuchnie.
które mogą być odnajęte częścio
wo jako mieszkania o jednym lnb 
dwóch pokojach z kuchnią, lub 
na pracownię stolarską ze skła 
dem na matfrjały w podgórzu, 
lub do innych celów. Wiadomość 
tamże u stróża. 2901 4 5

Pyszna  Rezyd en cja
w M z o  nroczem miejscu,

z letnim szwajcarskim pał cykiem, 
14 ubikacjach, oficyny, stajnie 

t. d., oraz przeszło 100 mórg 
łąk i lasu, wszystko 10 minut od 
stacji kolei, 20 klmtr. od Krako

wa oddalone, za 30.000 złr.
do sprzedania.

Wiadomość: „Dział 'Insnratowy
Głosu Narodu11. 1960 0 U'

Praktykant
gospodarczy

z kilkoletmą praktyką, z cblubne- 
mi świadectwami

poszukuje posady dla rozsze
rzenia swoich wiadomości.

Warunki skromne. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Admiuistr. 
„Głosu Narodu" dla A. S. 2871

Na Fabrykę, Garbarnię, 
parową Pralnię lub jak i
kolwiek iuuy Zakład prze

mysłowy,
b a r d z o  z d a t n a

realność
10 minut p. szosie, za Podgórzem, 

płynącą tuż wo lą, obmurowana 
przestrzeń 2 morgowa, z obszer
nemi zabudowanymi różaorodne- 
mi, pięknym I ptr. domem miesz
kalnym. jest z wolnej ręki zaraz

do sprzedania.
Wiadomość: J . Strycharski,

2782 Kraków. 0 0

W IE ś
do sprzedania

2V2 miii od Krakowa, a mila 
od stacji kolei. 701 

Obszar wynosi niespełna 200 
; morgów, w czem 45 morgów 
! lasu.— Grunt orny pszenny 
; w wysokiej uprawie.
! Budynki liczne i bardzo dobre.
; Dom o dziesięciu ubikacjach, i

Bliższa wiadomośó:
; w Adm. „Głosu Narodu

w okolicy Krzeszowie, około 30 
mórg obszaru, z dobremi i dosta- 
tecznemi bulynkami, 1 morgi 

ogrodu, za 10.000 złr.

do sprzedania.
Wiadomość ustnie lub za nade
słaniem 15 ct. marki, w Admini
stracji Gl. Narodu. 1239 0 0

WILLA
pięć pokoi, kuchnia letnia i zi
mowa, piwnice, zabudowania go
spodarcze, ogród’ zdatny pod in
teres na wielką skalę i grunt, 
który moie być do ogrodu włą
czony — o pięć minut j>;ćBzo o i

rogatki 2893 4  4 .  
do sprzedania z wolnej ręki 
lub do wydzierżawienia na 

czas dłuższy.
Adres w Admin „Głosu Narodu".

C . K .  A U S T R J A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W O . 1823 78 ?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I października 1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

5’05 ranopoc. mięsz. z Podgórza Plasz., 5T1 f ano poc. mięsz. z Podgórza przystanku tło O iw ię -  
Cima. ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. —  6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Plaszowa tło Podwołoczysk; ma połączenie w 
Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Rzeszowie 2o Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza, —  8.50 rano poc. osob. Nr, 15 z Krakowa, 9'00 ran. poc. osob. 
Nr. i5  ł Podg.-Płasz.rfw Lwowa, ma połączenia w Podgórzu Plasz. od Suchy, Kalwarji i Wa
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg 
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsż. ze Zwierzyńca, 9 .05przed połud. 
poc. osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. do Husia-  
lyn a  przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.—  11.00 przed połud. poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed polud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do Podwo-  
toczysk , ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za
górza, w Jarostawin do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.—  12.20 w polud. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popolud. poc. mięsz. Nr. 46i z Podgórza Płaszowa do 
ft ieliczki. —  2.49 popolud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk 'i Suczawy. — 
2'48 popolud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popolud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca. 
3T0 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3'16 popoł, poc. mięsz. z Podgórza przystanku d o  
O śttięcitfia. —  6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 z Krasowa, 6'45 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza PI. do Rzeszotca, ma połączenie w Podgórzu-Plaszowie do Suchy, w Bie
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 6.50 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
Plasz., 6'56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. do Suchy, ma połączenie w Pod 
górzu Płaszowie od poc. Nr. 17 z Krakowa. —  7*15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa przez Zwie
rzyniec. 7‘30 wiecz. poć. mięsz. ze Zwierz., 7'40 wiecz. poc. osob. z Podg, Płasz., 7’46 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza przyst. do ChyrOUta przez Sucha, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.— 7.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Karkowa, 7.58 wiećz. poc. mięsz. 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do R  iełiC Z k i, ma połączenie w Bierzanowie od pociągu 
Nr. 16 ze Lwowa. —  9.23 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9.15 wieczór 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa do Podtcołoczysk i Suczawy 
przez Ł w Ó W , ma połączenie w Rzeszowie do Jasia i N. Zagórza. —  10.55 noc poc. 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. dą Podwołoczysk, 
ma połącz, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy 

ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 
Rozkłady Jazdy W formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct

(względnie Podgórza):
4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  Pa -
dwołoczysk, ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła. 6'04 n a
poc. os. do Podgórza Frzyst., 6:11 rano poc. os. do Podg.-Płasz., 6-22 ran. poc.miesz do Zarfe 
rzyńca, 636  ran. poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Buczacza przez ChyrówN Zaeó«~  
N. Sącz, Suchą. — 6.51 rano poc. posp. Nr. 2 do Podg.-Pł„ 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z Podwołoczyst i Suczawy przez Lwów. — 8.30 ran. poc. og. Nr. 1019 do Pod® 
pnyst. 8.37 ran. p.os.N r. I0 l9 a o  Podg.-Płasz. z  Suchy, ma połączeń, w Kalwaryi z Wadol 
wic. a w Podg.-Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakotei do ooc. Nr. 15 O0 W1eliczki, Rozwadowa 
1 Lwowa. —  8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc 0i- » r . 18 do K akowa 
Z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od Now. Sacza, w Bierzanowie z WieUczm a «  
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed pot. poc. miesz do Podgóraa przyst 
10.40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 przed poł. poc. m iL  do Zwierzyńca 11 05 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) Z Oswięcina. -  10.59 przed poł. poc. mieśz Nr 
462 do Podg. Pt., 11.15 przed poi. p. mięsz. Nr. 462 do Krako va *  Wieliczki ma poła 
czenit w Bierzanowie do L w o w a .-  2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 d0 Krakowa ze Lwowa 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, r  Jarosławiu od Sokala’ 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnei — 2 4*. 
pot. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł 2 53 popoł. poc. os. Nr 14 do Krakowa ze Lwowa ma 
pol.w Przemyślu do N. Zag.,w Jaros., od Sokala,w Rzeszów, od Jasła -  Dębicy od Roz wad i Ńad-

m a aż ■ • „  . . . .  , - . - - - - -  ■ P°c. mięsz. Nr 464 dc PodgórzaPł., 6.45 wiecz. poc. mięsz Nr. 464 do Krakowa z  W ie lic z k i ,  ma połączenie w Bierza- 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sacza i N Za- 
g ó r z a .-  7.16 wiecz poc. osob. Nr. 16 do Podg. Płasz. 7.39 wiecz. poc. osob Nr. 16’ do Krakowa 
Z P od w ołoczysk ,m zp olzczcn ie  w Przemyślu od  Stanisławowa, Stryja i Now Zagórza 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca Zwardol

Podgórzi 9-31 wiecz. p. posp.. Nr. 4 do Podgórza PI.,
, - . _  . ,  -------otoczys k ,  ma połączenie w Przemyśla

od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk. w Rzeszo wie 
od Jasła, w D,bicy od Rozwad. i Nadbrzez., w TamowTod Koszyc, O rtol. i n ! z L ó T

-  ,  w  - Lf« i i i i s u , .  n r ,  d  H O  X

mą polączeme w Przemyśla 
w Rzeszowie 

. . .  iagórz.
. .  . - cenie 10 <*■< »  z mapąGabcji poZ octw ew szystk ich  stacjach c. k. kolei państwowej i u konduktorów przy pochzFaeh

jakotez w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujanskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (łinja A —B) i w handlu Porębskiego i Zinitera

m undury d la nczniów  szkó l średnich
najtaniej w magazynie {krawieckim A .  B E R N A C K I E G K )  W Krakewleiprzy uL^Sławkewtkiej 16

2756 T i »  A. - r i a  i B ł o t o l u  S a s k i e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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A. BERNACH! krawiec w Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 6
(v is —» — v ls  H o t e lu  S a sk ie g o )^  2615 8 10

poleca na sezon jesienny i zimowy: Materje angielskie, francuskie i krajowe w wielkim wyborze* dla PP. W W.
Duchowieństwa znaczny zapas peruwien nów, doskinów i t. d.

Wszelkie zamówienia wykonuję najdokładniej według najświeższych żurnali na czas oznaczony po cenach bardzo umiarkowanych.
TYLKO CO W YSZŁA:

Modlitwa młodzieży
do Najświętszej Marji Panny

sa której edutawlanie Ojoieo święty Leon XIII dekretem z 9 maja 
1895 r. adziellł młodzieży obojga płci, oddające] się naukom, 20°
dal ndpuatn — wydrukowana na prześlicznym o b r a z k a  K o j -  

e w i ę t s i e j  M a r j i  P a n n y  K l e a s i ą j ą c e j  ’ o m o e y

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie

Cema egtemplarza: 6 centów, tuzina 60 centów, 100 obrazków
z tą modlitwą tylko 3 j ł .  nnstr. 2759

|0 # 0 # 0 # 0 + o O ° # Q # 0 # 0

Na Gwiazdkęi
Dla Prenumeratorów

„Głosu Narodu
wyjątkową cena

za 3 złr. 50 centów
RogOSZ Józef, „Nad Jeziorem“

„ Motory Życia “ 
„Wspomienia z 
ku 1870“ . .

ro-

Z francuskiego „Dziwne koleje" 
(Madame Sans Gene) 

Werner, Swobodny lo t“ . . .

Z  powodu, że te dzieła nie prze-' 
szły przez cenzurę w Warszawie, od-

Budynek
nowo wybudowany, przydatny n a  fab ryk ę przy 
znakomitej sile wodnej, koło gościńca krajowego, 

b lisk o  W a d o w ic  położony, 2908 2 3

jest zaraz na czas dłuższy do wydzierżawie
nia, lub z wolnej reki de sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli: W n y  D r  T a d eu sz  
S ta rzew sk i, c . h. n o fa r ju s z  u  W a d o w ic a c h .

Zakład fryzjerski
Krakowie, xiL- Szewska TSTr. 3

* KAROL RYŻMANOWSKI
o  poleca się jako apecjalista fryzjer damski i męzki.
«  WYKONUJE WSZELKIE WYROBY z WŁOSÓW.
"  Perfnmerje i przybory toaletowe po ee- 

nacb fabry cznycL. 2666 7 0

"  Zakład urządzony i prowadzony na wzór zagranicznych.
TTl- Szewska IfcTr- J3_

Q_

CO

CO
IM
CO
«to

K>

w Krakowie
blizko plant i wybudowanych gma
chów szkolnych, przy nowo otwo

rzyć się mającej ulicy

jest do odstąpienia
energicznemu przedsiębiorcy, 

aążoń wraz z istniejącomi budyn
kami przynoszącemi 10000 złr. do

chodu — po 65 złr. w. a. 
Bliższych wskazówek udzieli Jan 
Stryoharakl Administracja „Głosu 
Narodu” . 2503 0 10

Realność
w Ludwinowie L. 51

I ptr.. U  ubikacyj — z ogrodem 
i piecem budowlanym — 7 lat 
wolna od podatku, d o  s p r z e 
d a n i a  za 5000 złr. Bank 2000, 

dopłata 3000 złr.
Bliższa wiadomość na miejscu. 

2872 5 5

Futro damskie
k a n g u r y ,

zupełnie nowe, d o  s p r z e d a 
n i a .  Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu” , 2922 2-5

Chcąc wyrugować zagraniczne szalbiercze przedsiębiorstwa, oparte 
na bladze amerykańskiej a wyłudzające od łatwowiernych znaczne 
zyski za robotę partacką, otworzyłem w Krakowie przy lllCJf 
Czarnowiejskiej Nr. 4 zakład dla malarstwa artystycznego i wyko
nuję z fotegrafji na płótnie, farbami olei r emi 2937 1 4

portrety naturalnej wielkości
popiersie po 20 Złr. pół figury po 30 Złr. — Nadto wykonuję obrazy 
religijne i inne, oraz wszelkie dekoracjo po cenach hardza umiar
kowanych.________________ Antoni Mik»łnj*ki, artysca-malarz.

Kamienica I ptr.
z oficyną I p. w Nowym Sączu, 
w samem śródmieściu, przynoszą
ca 850 złr., jest z powodu wyja

zdu właściciela, 2 3
k o r z y s t n i e  d o  o p r s e d a -  

n i a .  C e n o  1 0 .5 0 0  s ł r .  
Gotówki potrzeba 8000 złr. Zgło 
szenia do Adm „Głosu Narodu” 
lub u Felik8a Brahleca kontrolera 
pocztowego w N. Sączu 2903

Królewskie Pierniki
wykwintnie nadziewane, pudiłko 
oryg. ziwierające 28szt. 1 złr. 50, 
Al. H e r n i c h ,  fabryka pierni
ków w Wadowicach, odznaczone 
medalom na wystawie kraj. 1894. 

2835 5 0

Kamienica
przy ul. Topolowej znakomicie 
postawiona, z dochodem 1500 złr. 
jest za cenę 22,000 złr. do sprze
dania,—-Dług bank na 472% 14,500 
złr, Kapitał potrzebny zaraz 30  0 
do 5000 złr. Wiadomość „Dział 
Inser. Głosu Narodu” 2883 5-0

Obszar dworski Borzęcin
p. w miejscu, powiat Brzesko

poszukuje od dnia 1-go sty
cznia 1897 r.

praktykanta
LASOWEGO, 

z  przebytą kilkoletnią praktyką, 
do prowadzenia samodzielnego 
gospodarstwa lasowego. — Pierw
szeństwo msją Indzie żonaci. nt> 
ordynarją. Zgłoszenia przyjmuje 
się do 10 grudnia. 2917 2 5

dajemy je dla nieabonująeych „Głosu O  
Narodu" też za połowę ceny księgar
skiej to jest

za 5 złr.
Cena księgarska lO złr. w. a.

o  — —  o

s
8

8 rrzy zamowieniacn z prowincji pro- q  
szę dołączyć 50 cnt. na opłacenie poczty. W

o * o # o * o « o *  o # o * o * o # 8
J. Z A P L A T A L S K I

K ra k ó w , B y u e k  lin  ja  A  —  B , poleca na sezon obecny

Wielki skład kaloszy
r o s y j s k i c h  i a m e r y k a ń s k ic h .

C e n y  ] B , k t i a j n t a a z e .  2638 18 0

PRACOWNIA WYROBOW BLACHARSKICH 
i  n ow o u rząd zon a  S p rzed aż n a jlep sze j nafty  

salon ow ej i n iezap ałn ej

P i o t r a  Z B u L o ł i l e w i c z a
w Krakowie przy ulicy Szpitalnej Nr. 21

Litr nafty 17 ct., biorącym 5 litrów po 16 ct. — Przyjmuję wszel 
ki* reperacje lamp i uskuteczniam wszelkie r o b o t y  b l a c h a r 

s k i e  po najtańszych cenach. 2853 6 20

A G R O N O M
kaw aler, lat 35, z 13 letnią praktyką gospodarczą, po* 
smakuje posady zarządcy majątku, lub w większym 
skarbie jako pomocnik gospodarczy — zaraz lub Od No 
wego roku. — Zgłoszenia przyjmuje adm. „Głosu Narodu” 
pod literami: „A. Z. 50 Rolnik.” 2899 3 4

1860 
'TRA.RMN 

'C.llETEPEypr£\

NAJWIĘKSZY SKŁAD
oryginalnych Rosyjskich

KALOSZY
W. Kłosiński

K R A K Ó W  
• B T o r ja ń s łc a . X j .  1 7  

oraz wyłączny skład 2741 «
Kaloszy Szwedzkich

również trwałe a 10°/o tańsze.
Cenj  ta k  n isk ie , że n iem a  k o n k u r e n c ji !

Ha prow incję w y s y ła  odwrotnei.

L e ś n i k  2935
praktyczny, obeznany dobrze z a- 
konomją, z dobremi ‘ poleceniami, 
p o s a  u k o j ę  m i e j s c a  przy 
iasowośoi lub w administracji go
spodarczo rolnej. Zg;oszen:a do 
Adm. „Głosu Narodu” lub Jakób 
Mada], Wysocka p. Suroców. 1-4

3 E Z L E P
ca a  w y n a j ę o l o .  od 1-
go Stycznia w hotelu „pod Różą” . 

2933 1 4
K B O W A  na ocieleniu d o  

s p r z e d a n i a ,  maści c,erwon> - 
gmada, lat 5, termin ocielenia do 
ostatniego listopada. Ceua 115 złr. 
Wiadomość: józef Brylski, ogro
dnik w Dębnikach Nr. 2.

2931 1 2

Hieszlania zaraz do wynajęcia:
nl. Pawia Nr. 6, dwa pokoiki z ku

chnią II ptr. 
ul. Stachawskleph Nr. 85, pokój 

z kuchnią na dolo. 
ul. Krowi, derska Nr. 151 (w uliczce), 

różne małe tania mieszkania, 
sklep, stajnia i wozownia. Wia
domość u stróżów. 2932 1-4

P A N I N A
młoda, przystojna, z posagiem, 
Niemka, wykształcona, mówiąca 
także po polanu, życzy sobie wejść 
w korespondencję niemiecką z czło
wiekiem lat 30—40, wysokim, wy
kształconym, mającym ‘ dobre i 
pewne stanowisko. — Małżeństwo 
możliwe. — Listy uprasza się 
nadsyłać do 15-go grudnia, poste 
restante Mistek (Morawa) pod lit. 
A. D. 202. Do odebrania za o- 

kazaniem kwitu inseratowego.
2927 1 3

K U C H A R Z  1 3
peozukuje posady w re -rauracji, 
domu prywatnym lub weźnre re
staurację na swój rachuRok ka
żdego czasu. >7oj. Sarkowicz, w 
Bzuzny Nr. 30 p. Bobowa. 2930*

Potrzeba 7.000 Złr.
na drugą hipotekę

na roalność y śródmieściu. Wia
domość w Adm. „Głosu Narodu”.

2929 1 3

„ O h r z e ś c i j a r i s l g i  s l c ł a . ć L “

HANDEL SKÓR
„pod K i l i ń s k i m "

Antoni Markiewicz i
dawniej „Towarzystwo Handlu skór" 

K r a m ó w ,  u l .  F l o r J a ń s l r a  3Mr*. 2 S
P O L E C A

Skóry dla PP. Szewców, Tnpicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Rękawlczników, Introligatorów oraz 
na kwiaty. — Wielki wybór kopyt męzklch, damskich I prawideł, jaknteż narzędzi szewskich.

Główny skład czernidła na obuwia „Sokół” , w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 10 ct. Creme 
na skory naturalne, spreturę i pastę połyskującą na obuwie żółte i brunatne. Creme poły
skujący na lakierki, oraz lakier na skory Creme na cienkie obuwie z koźlej skóry. Bardzo 
skuteczna maść na kopyta końskie, jakoteż smarowidło na rzemienie.

Sp.

Przybory na ohuwla, jak: guma, płótno, flanela, sznurowadła niclane I skórzane, jedwab, 
nloi, przędza, uszka itd. itd. w jak największym wyborze. — Szczotki do obuwia.

K ó łk o m  ro ln iczym  odpow iedni opust.
Zlecenia z prow incji oakuteoania się odwrotnie. 1338

Majątek ziemski
do sp rzed an i*

326 mórg
w tem 135 mórg lasu wysokopien
nego, przy dr dze murowanej 10
kim. od Wieliczki. — Listy pod: 

poste restante G d o w .A .  S .
2928 1 6

O b y w a te l,
kawaler, sympatyczny, w wie
ku 42 lat, mający realność 
tuż przy mieś ie położoną, w 
wartości 12.000 złr., poszu
kuje iony panny lub bezdzie
tnej wdowy w wieku 25— 35- 
lat, z posagiem w gotówce co 

najmniej 3.000 złr.
Listy z dołączeniem fotografji, 
(jeżeli możebne), uprasza nadsy
łać do dnia 20 g>uania b. r. pod. 
„ W .  Z .  $ 8 8 5 ” poste-restante 
Nawy Sącz dworzec do odbioru 
za okazaniem kwitu inseratow.” 

Za ścisłą dyskrecją ręczy 0- 
bywatelskiem słowem honoru. 

2885 4 4

Zegarek
( A  3W T Y  K )

dla. amatora,
jest za bezcen do 

sprzedania.
Oglądnąć można w Administracji

_  K rafcriU / h v n r l  hurtowny * częściowy handel artykułów religijnych, noleca: ObrazkilUW, mdlj njllGK, fl0 książek, książki do nabożeństwa, obrazy do ołta-zy, chorągwi 
feretronów; figury, krzyże i krzyżyki, stacje drogi krzyżowej; różańce, koronki, szkaplerze,

litnrwor,i nn . . „ . „ h  m n « ♦ l  j  « aI !*1 , P' ?̂*eca n£ ; kolendę Wielebnemu Duchowieństwu wielki wybór obrazków pięknych 
litografii P° cenach za ipo sztuk od 15 ct. do złr. 2*50. —  Wzory obrazków na życzenie przesyła darmo i opłatnie. 2733

W łaścicielka i  w y ia w ca y a i: J fee fli R o g o M o w a .   ' "  -  ■ ‘-----11------------------------------ ------------------------- — — --------------------------- ------------------------rapier z fabryki Braci Fiałkowkieh w Białej. W drukarni W. Bonieckiego w Krakowie.


